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Nr 181 


gwarancją realizacji naszego Planu 6- letniego 


Przemówienie wicepremiera tow. Hilarego Minca 


WARSZAWA (PAP), — W dniu 2 bm, w godzinach wieczornych przy-| moc w uprzemysłowieniu, szybki 
była do Warszawy polska delegacja rządowa do spraw gospodarczych z| Wzrost, postępujący naprzód rozwój. 
wicepremierem tow. Hilarym Mincem na czele, która po przeprowadzeniu 
rozmów podpisała w Moskwie w dniu 29 czerwca br. doniosłe porozumie- 
nie gospodarcze między Polską a Związkiem Radzieckim. 


Na Dworcu Głównym, udekorowa= | towarów przemysłowych, których w 


nym flagami o barwach narodowych 
Polski 1 Związku Radzieckiego zebra- 
ły się liczne delegacje stołecznych 
zakładów pracy ze sztandarami, 


W chwili przybycia pociągu orkie- 
stra odegrała hymny narodowe Pol- 
ski i ZSRR. Delegacje rządową powi- 
tali: wicepremier tow. Zawadzki, pod 
sekretarz stanu w prezydium Rady 
Ministrów tow. min. Berman, zastęp- 
cy przewodniczącego PKPG tow. tow, 
min. min. Szyr i Jędrychowski, mini- 
strowie resortów gospodarczych, se- 
kretarz generalny MSZ tow, amb. 
Wierbłowski, przewodniczący Prezy. 
dium Stołecznej Rady Narodowej 
low. Albrecht, wiceprzewodniczący 
_CRZZ tow. Burskd i in, , 


- 


f 


W powitaniu wziął ponadto udział 
charge daffaires Ambasady ZSRR w 
Warszawie D. I, Zaikin. Na Dworcu 
Głównym obecni byli również przed 
stawiciele dyplomatyczni państw de- 
mokracji ludowej. 


Po powitaniu wicepremier Minc wy 
głosił przemówienie, w którym zobra 


zował doniosłość zawartych porozu=. 


mień, 


Przemówienie 
tow. Minca 
TOWARZYSZE i OBYWATELE! 

O rezultatach, przeprowadzonych 
"Ww Moskwie przez polską delegację 


rządową do spraw gospodarczych, 
pertraktacji, doniósł zwięzły komu- 


 nikat, opublikowany w dzisiejszej 


prasie radzieckiej i polskiej. 

= W krótkich słowach urzędowego 
komunikatu zawarte są wyjątkowo 
doniosłe sprawy i fakty, które w 
sposób decydujący wpływają na dał 
szy, pomyślny rozwój naszego kra- 
ju na drodze ku socjałizmowi. 

"W 1948 r. między Związkiem Ra= 
dzieckim a Polską zawarta została 
5-letnia umowa o obrocie towaro= 
wym. Trzy lata już umowa ta jest 
realizowana. Te trzy lata wykaza- 
ły, że obrót towarowy między ZSRR 
a Polską rozwija się szybko i po- 
myślnie, i że może być, i powinien 


być — znacznie i wydatnie powię- 


-kszóny. Dlatego obecnie w Moskwie 


podpisano protokół, na mocy które- 
go obrót towarowy między Polską 
a ZSRR w latach 1951 i 1952 zosta- 
"nie powiększony o 35 proc. w po- 
równaniu z poziomem przewidzia- 
nym dla tych lat przez umowę 1948 
roku. 

OPIERAJĄC SIĘ O WZÓR I 
PRZYKŁAD ZWIĄZRU RADZIEC- 
KIEGO i PRZY JEGO POMOCY, 
STWORZYLIŚMY W POLSCE ZRĘ 
BY GOSPODARKI PLANOWEJ, 
' Kraje planowej gospodarki, taki 


kraju nie mamy, względnie nie ma 
my ich w dostatecznej ilości. 

Dostawy tych surowców i towa- 
rów w potrzebnej ilości, w ilości, 
uwzględniającej wielkie tempo wzro 
stu produkcji planowanej w Planie 
6-letnim, zapewniają nam podpisa- 
ne umowy, regulując jednocześnie 
zbyt naszych artykułów do ZSRR. 
W ten sposób pod nasz Plan 6-let- 
ni została podprowadzona, na odcin 
ku obrotu towarowego, mocna i so- 
lidna baza. 


Podpisane umowy zwiększają na- 
szą niezależność w stosunku do 
państw  kapitalistycznych, czynią 
nieskutecznymi ich próby dyskrymi 
nacji naszego handlu zagranicznego 
i powodują, że nasz 6-letni Plan 
realizować będziemy w oparciu © 
granitową podstawę planowych, go- 
spodarczych stosunków między 
Związkiem Radzieckim a Polską, 


Jednocześnie z umowami o obro- 
cie towarowym podpisana została 
w Moskwie umowa o dostawie przez 
ZSRR do Polski w latach 1951-58 
sprzętu: inwestycyjnego. Sprzęt ten 
zostanie dostarczony. dla ok. 30 naj 
"bardziej podstawowych, najbardziej 
kluczowych, nowych, potężnych za- 
kładów przemysłowych w Polsce. 

Jak wiadomo, już obecnie Zwią- 
zek Radziecki na mocy umowy z 
1948 r. dostarcza sprzęt inwestycyj- 
ny dla Polski. Na radzieckim sprzę 
cie, na radzieckich projektach Í na 
radzieckiej pomocy technicznej bu- 
duje się m. in. czołowa inwestycja 
Planu 6-letniego, nowa, wielka huta 
stalowa pod Krakowem, Obecnie do 
stawy inwestycyjne zostaną znacz- 
nie rozszerzone i będą stanowić ok. 
40 proc. całego radzieckiego impor 
tu do Polski. 

Co TO OZNACZA? 

Oznacza to, że dzięki braterskiej 
pomocy ZSRR szybkie uprzemysło- 
wienie Polski jest zagwarantowane. 
Oznacza to, że przemysłowe, socja- 
listyczne mocarstwo radzieckie, wy- 
rosło już w tak wielką potęgę, że 
może obsłużyć. najbardziej współ- 
czesną skomplikowaną techniką nie 
tylko swoją olbrzymią i wciąż ros- 
nącą gospodarkę, ale i młode, nowe, 
prężne kraje demokracji ludowej. 
Oznacza to, że nasz Plan 6-letni bu- 
dujemy na niewzruszonym funda- 
mencie planowej, technicznej i in- 
westycyjnej pomocy radzieckiej. 
OZNACZA TO GWARANCJĘ ZWY 
CIĘSTWA SOCJALISTYCZNEGO 
BUDOWNICTWA W POLSCE. 

Dla częściowego pokrycia nowych 
dostaw inwestycyjnych rząd Tra- 
dziecki zgodził się udzielić Polsce 
kredytów w wysokości 400 milio- 
nów rubli. Razem z poprzednio u- 
dzielonym kredytem 1.800 milionów 
rubli, korzystamy obecnie z radziec- 


"kraj, jakim jest ZSRR i taki kraj| kiego kredytu inwestycyjnego na ol 


jakim staje się Polska, idą naprzód 


nie na ślepo, a w oparciu o plan, o 


planowe przewidywania na wiele 
Jat naprzód. Dlatego stało się możli 
we już obecnie w połowie 1950 r. 
zawarcie w Moskwie umowy 0 wzą 
jemnych dostawach towarowych na 
6-letni okres od 1953 do 1958 r. 
Razem, protokół o rozszerzeniu 
obrotów towarowych w latach 1951 
i 1952 oraz umową/o wzajemnych 
dostawach towarowych w latach 
1953-58, określają i regulują obrót 
towarowy na 8 laf, tzn. na cały 
okres trwania naszego Planu 6-let 
niego i na pierwsze dwa lata bezpo 
średnio po tym planie następujące. 
Jak stwierdza opublikowany dziś 
urzędowy komunikat, średni roczny 
obrót towarowy, planowany na 0- 
kres lat 1951-58 przewyższy osiąg= 
nięty faktyczny, średni roczny o= 
brót towarowy w latach 1948-50 o 
"przeszło 60 proc, 
CO TO OZNACZA DLA POLSKI? 
Jak wiadomo według Planu 6-let 
niego produkcja przemysłowa win- 
ma wzrosnąć u nas o przeszło 150 
"proc. Wzrost produkcji przemysło- 
"wej wymaga zwiększonych i coraz 
to rosnących dostaw surowców i 


brzymią sumę 2.200 milionów rubli. 

Otrzymujemy więc nie tylko do- 
stawę współczesnego, cennego sprzę 
tu przemysłowego, nie tylko pomoc 
techniczną, ale wielką. i poważną 
pomoc finansową, /Oklaski), 

W podpisanych w Moskwie ra- 
dziecko - polskich umowach gospo- 
darczych odbijają się wyraźnie pra- 
wa, które rządzą stosunkami mię- 
dzy naszym krajem a Związkiem 
Radzieckim. Takie umowy o takim 
zasięgu, o takim zakresie, o takiej 
skali, możliwe są tylko między 
Związkiem Radzieckim — krajem 
zwycięskiego socjalizmu — a Pol- 
ską, krajem budującego się socja- 
lizmu. 

Takie stosunki jak między 
Związkiem Radzieckim a Polską 
możliwe są tylko między kraja- 
mi, które łączy wspólna dążność 
do TRIUMFU POKOJU i S0- 
CJALIZMU na całym świecie, © 
Te stosunki stanowią jaskrawą i 

wyrazistą negację tych  wilczych 
praw, które amerykański imperia- 
lizm narzuca swoim satelitom w Eu 
ropie i Azji, Tam mamy duszenie 
przemysłu, niszczenie gospodarki, de 
gradacie ekonomiki — tu mamy po- 


Polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju może wyrazić uczucia za- 
dowolenia i radości z faktu, że mi- 
sja powierzona jej przez Prezyden- 
ta BIERUTA została wypełniona. 

Polska delegacja rządowa do 
spraw gospodarczych, powracając 
do kraju, wyraża głęboką i ser- 
deczną wdzięczność rządowi radziec 
kiemu i WIELKIEMU STALINOWI, 
pod którego przewodem możliwe są 
tego rodzaju stosunki, jakie istnie- 
ją między ZSRR a Polską. (Oklaski). 


W czasie gdy odbywały się per- 
traktacje gospodarcze polsko = fa- 
dzieckie — cały świat został wstrzaś 
nięty bezczelną agresją imperializmu 
m ńskiego w stosunku dó lu= 
dów Korei i w stosunku do Chin 
Ludowych. W czasie gdy w stolicy 
Związku Radzieckiego  radziliśmy 


nad pomocą Związku Radzieckiego |- 


w pokojowym budownictwie socja- 
lizmu w Polsce, na miasta i wsie 
Korei padały bomby z amerykań- 
skich superfortec. Fakt, że w tym 
właśnie okresie zawarte zostały dłu 
goterminowe umowy handlowe i in 
westycyjne, stanowi jeszcze jeden 
charakterystyczny rys, wskazujący 
na to, że obóz. anfyimperialistyczny 
czuje się dość silny by ufnie i spo- 
kojnie patrzeć w ŚĆ, m" £ 

Umowy podpisane w Moskwie da 
ja nam do ręki potężną broń do re- 
alizacji naszego 6-letniego Planu, 
dają nam do ręki potężną broń aby 
wykuć z Polski niezwyciężoną for- 
tecę socjalizmu i twarde ogniwo 
antyimperialistyczne. Naprzód więc 
do realizacji Planu 6-letniego! Na- 
przód do waiki o pokój i o socja- 
lizm! (Oklaski). 

NIECH ŻYJE. POTĘŻNA, PRZE- 
MYSŁOWA, KULTURALNA, SO- 
CJALISTYCZNA POLSKA! 

NIECH ŻYJE POKRÓJ 1 NIECH 
ŻYJE SOCJALIZM! 

NIECH ŻYJE WÓDZ POKROJU, 
WÓDZ “° SOCJALIZMU, NASZ 
WÓDZ I NASZ NAUCZYCIEL, TO- 
WARZYSZ STALIN! 

Przemówienie wicepremiera tow. 
Minca było wiełokrotnie przerywane 
entuzjastycznymi owacjami i okla- 
skami, którymi delegacje stołecznych 
zakładów pracy wyrażały radość z po 
wodu podpisania doniosłych porozu- 
mień gospodarczych  polsko-radziec- 
kich. 

Raz po raz zrywały się okrzyki: 
„Generalisstmus Stalin, Wielki Przy- 
jaciel Polski niech żyje!', „Niech ży- 
je Prezydent Polski Bolesław Biernt!”, 
„Niech żyje sojusz polsko-radziecki!”, 
„Niech żyje Związek Radziecki — 
ostoja pokoju na całym świecie!”, 


Po przemówieniu wicepremiera 


po powrocie z Moskwy polskiej delegacji rządowej do spraw gospodarczych 


tow. Minca, który na zakończenie 
wzniósł okrzyk: „Niech żyje . pokój, 
niech żyje socjalizm!”, zebrani z wiel 
kim entuzjazmem  skandują: „STA- 
LIN — BIERUT — POKÓJY”, „PRZY- 
JAŻŹŃ — PRZYKŁAD — POMOCY. 
Orkiestra gra bojową pieśń proleta- 
riatu „Międzynarodówkę”, którą pod 
chwytują rzesze zebranych. ZMP- 
ówska młodzież z warszawskich za- 
kładów pracy wznosi gromki okrzyk: 
„STALINOWI CZEŚĆ, CZEŚĆ, 
CZEŚC!”, 
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Polski świat pracy 
wyraża braterską solidarność 
z walczącym o wolność ludem koreańskim 


WARSZAWA (PAP). — Setki 
uchwał podjętych na masowych ze- 
braniach oraz listy wysłane do Orga 
nizacji Narodów Zjednoczonych w 
sprawie wydarzeń na Korei wyra- 
żają głębokie oburzenie mas pracu- 
jących Polski z powodu zbrodniczej 
interwencji imperialistów, którzy 
rozpętali wojnę przeciwko ludowi 


koreańskiemu. Polski świat pracy 
wyraża braterską solidarność z wal 
czącym o wolność społeczną i po- 
ltyczną ludem koreańskim. 

Wielotysięczne wiece odbyły się 
m, in.: w hucie „KOŚCIUSZKO“, w 
kopalni „MYSŁOWICE, w Stoczni 
Gdańskiej, w Fabryce Sztucznego 
Jedwabiu w. Szczecinie i w Stoczni 
Szczecińskiej, 


Z okazji uroczystego przemianowania 


kopalni „Gentrum” na kopalnię im. Dymitrowa 


załoga składa dodatkowe zobowiązania produkcyjne 


BYTOM (PAP) — W pierwszą 
rocznicę śmierci jednego z czoło” 
wych przywódców  międzynarodo- 
wego proletariatu, GEORGI DY- 
MITROWA, odbyła się w Bytomiu 
uroczystość przemianowania kopal- 
ni „Centrum* na kopalnię im. Dy- 
mitrowa. 


Pierwszy przemówił przewodni- 
czący rady zakładowej Wacław Lu- 
la. 

„Załoga naszej kopalni po- 
stanowiła jednomyślnie z dniem 

2 lipca rb. zmienić nazwę kopal 

ni „Centrum* na kopalnię im. 

Dymitrowa, wielkiego  bojowni- 

ka międzynarodowego ruchu ro- 

botniczego, przywódcy Komuni- 
stycznej Partii Bułgarii. 


Nadanie naszej kopalni imie 

nia tego wielkiego bojownika o 

postęp 1 pokój będzie dla nas 

bodźcem do zwiększenia naszych 

wysiłków w drodze do nowych 

sukcesów gospodarczych oraz do 

, przedterminowej realizacji pla- 
nów wydobycia wegla”, 

Jednym z następnych mówców 

był wybitny przodownik pracy ko- 


palni im. Dymitrowa, rębacz ścia- 
nowy — Jan Tylec, który w krót- 
kich, mocnych słowach powiedział: 
„Dła uczczenia Święta Odro- 
dzenia zobowiązałem się podwyż 
szyć dotychczasowe  przekrocze- 
nia normy wydobycia ze 180 do 

250 proc. Dziś, dla uczezenia wiel 

kiej chwili nadania naszej kopal 

ni imienia bohaterskiego przy- 
wódcy bułgarskiej klasy robotni- 
czej, postanawiam podnieść swą 

wydajność o dalsze 10 proc. i o- 

siągnąć w lipcu 260 proc. nor- 

my“. 

Wystąpienie przodownika Tylea na 
grodzili zebrani długo niemilknący- 
mi oklaskami. 

Jednomyślnie, wśród grzmiących 
okrzyków: „Niech żyje wolny lud 
Korei“, „Precz z wojną i podżega- 
czami wojennymi* — zebrani uchwa 
lili rezolucję, potępiającą brutalną 
agresję Stanów Zjednoczonych prze 
ciwko Koreańskiej Republice Ludo- 
wo-Demokratycznej. 

Zebrani na uroczystości uchwalili 
następnie wysłać depeszę do Komi- 
tetu Centralnego Komunistycznej 
Partii Bułgarii. 


Lud Korei z entuzjazmem wita armię Wyzwoleńcza 


Dalsze sukcesy Koreańskiej Armii Ludowej — Żołnierze Li Syn Mana odmawiają walki — 
Prasa angloamerykańska zaniepokojona porażkami wojsk południowych 


MOSKWA (PAP). 
TASS donosi z Phenjanu: 

Naczelne dowództwo koreańskiej 
Armif Ludowej komunikuje, “że w 


Agencja 


'dniu 29 czerwca wojska Armii Du- 


dowej w dalszym ciągu ścigały co- 


ły się one naprzód wzdłuż całego 
frontu o 10 do 15 km. Oddziały łu 
dowe wyzwoliły przeszło 500 miejsco 
wości, 

Wojska Armii Ludowej, które w 
pobliżu rzeki Han otoczyły 1 1 5 


fającego się nieprzyjaciela. Posunę- | dywizję armii południowo-=koreań- 


Układy NAD z Polską, CSR i Węgrami 
służą sprawie pokoju 


Parlament Niemiec Demokratycznych zatwierdził umowy warszawskie 


BERLIN (PAP). — Na posiedzeniu 
Niemieckiej Izby Ludowej wszystkie 
frakcje wniosły projekt wspólnej re- 
zolucji w sprawie umów, zawartych 
z Polską, Czechosłowacją i Węgrani. 

W rezolucji tej czytamy m. in.: 
Izba Ludowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej wita deklarację, u- 
kłady i protokóły, zawarte między 
Niemiecką Republiką Demokratycz- 
ną a rządami Polski, Czechosłowacji 
i Węgier. ; 

Izba Ludowa wyraża swe zadowo- 
lenie z powodu podpisania deklara- 
cii, protokółów i układów, które słu- 
żą sprawie utrwalenia pokoju i roz- 
woju przyjaźni miłującego pokój naro 
du niemieckiego z narodami Pol- 
ski, Czechosłowacji i Węgier, Ukła- 
dy te przyczyniają się do wzmoac- 
nienia obozu pokoju, na którego cze- 
le stoi wielki Związek Radziecki, ùo 
osłabienia imperialistycznych podże- 
gaczy wojennych. 

Izba Ludowa wyraziła następnie 
podziękowanie rządom ZSRR, Polski, 
Czechosłowacji i Węgier za wykaza- 
nie zrozumienia wzajemnego i za 
wielkoduszne poparcie. 

Na posiedzeniu Izby Ludowej prze 


mawiał na temat wyżej wspomnia- 
nych deklaracji, układów i protokó- 
łów wicepremier Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej Walter Ulbricht. 
Mówca poświęcił znaczną ,częsć swe 
go przemówienia stosunkom polsko- 
niemieckim. Podkreślił on, że zarów- 
ne naród niemiecki, jak i naród pol- 
ski są zainteresowane w utrzymaniu 
trwałego pokoju W związku z tym 
podpisano w Warszawie deklarację 
w sprawie wytyczenia ustalonej i ist 
niejącej granicy na Odrze i Nysie. 

Walter Ulbricht potępił koła rewi- 
zjonistyczne w Niemczech Zachod- 
nich, które starały się rozpętać nagon 
kę przeciwko granicy na Odrze i Ny 
sie, aby w ten sposób — zgodnie z in 
strukcjami imperialistów anglo-ame- 
rykańskich siać niezgodę i waśnie 
między narodami. Hałas neohitlerow 
skich kół rewizjonistycznych w Niem 
czech Zachodnich, wszczęty wokół 
granicy na Odrze i Nysie, świadczy 
tylko o tym, że podpisanie powyż- 
szej deklaracji I wytyczenie istnieją- 
cej i ustalonej granicy na Odrze i Ny 
sie było rzeczą słuszną i konieczną, 
Następnie mówca przedstawił znacze 
nie układów, zawartych z Czechosło- 
wacją i Węgrami. 


Zbrodnicze wyczyny piratów powietrznych USA 


mie imogą ujść bezkarnie? 
Nota rządu radzieckiego do rządu USA w sprawie amerykańskich 
zrzutów stonki ziemniaczanej na terytorium NRD 


MOSKWA (PAP). 
TASS komunikuje: 

Dnia 20 czerwca rząd ZSRR otrzy- 
mał od Tymczasowego Rządu Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
notę donoszacą, że samoloty amery- 
kańskie zrzuciły na terytorium Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej 
wielką ilość stonki ziemniaczanej — 
(żuka kolorado) — niebezpiecznego 
szkodnika pól ziemniaczanych. Do 
noty załączono sprawozdanie ntwo- 
rzonej przez rząd NRD komisji nad- 
zwyczajnej, której dochodzenia po- 
twierdziły fakty zrzutu stonki ziem 
niaczanej przez samoloty anierykań- 
skie, O 

W związku z tym, dnia 30 czerwca 
Ministerstwo Spraw ` Zagranicznych 
ZSRR skierowało, za pośrednictwem 
ambasady USA w Moskwie, następu 
jaca notę rządu radzieckiego do 
rządu USA. 

„Rząd radziecki otrzymał od rządu 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 


— Agencja | nej zawiadomienie, 


że w dniach od 

22 maja do 7 czerwca br. samoloty 
amerykańskie, naruszając istniejące 
przepisy lotów, zrzuciły wiełką ilość 
stonki ziemniaczanej, będącej nie- 
bezpiecznym szkodnikiem pól ziem- 
niaczanych, w rejonach Zwickau, 
Głauchau, Plauen, Elsnitz, Aue, Ha- 
genow, Ludwigslust, Parchim, Schwe 
rin, SŚchoeneberg, Eisenach, Gue- 
strew, Guedlinburg, Rostock, Alten- 
burg Gotha i w innych rejonach Nie 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Wraz ze wspomnianym  zawiado- 
mieniem rządu Niemieckiej Republi- 
ki Demokratycznej, rząd radziecki 
otrzymał sprawozdanie nadzwyczaj- 
nej komisji rządowej NRD, które po 
twierdza, że zrzuty stonki ziemniacza 
nej dokonywane były na obszernym 
terytorium, według szczegółowo © 
pracowanego planu i że miały one na 
celu wyrządzenie szkody zaopatrze- 
niu narodu niemieckiego w żywność, 
jak również wytworzenie groźby roz 


powszechnienia się stonki ziemnia- 
czanej na polach ziemniaków w kra- 
jach graniczących z Niemiecką Re- 
publiką Demokratyczną. 

Stwierdzone przez nadzwyczajną 
komisję rządową liczne fakty zrzu- 
canią przez samoloty amerykańskie 
stonki ziemniaczanej na terytorium 
Niemieckiej Republiki Demokratycz- 
rej wykazują, że czyny te dokonane 
były z premedytacją, a więc mdją 
zbrodniczy charakter. 

Rząd ZSRR, zwracając uwagę rzą 
du USA na wspomniane czyny ame 
rykańskich władz okupacyjnych w 
Niemczech, domaga się pociągnięcia 
wibnych do odpowiedzialności i ocze- 
kuje, że rząd USA podejmie odpo 
wiednie kroki, gwarantujące, że po- 
dobne fakty nie powtórzę się w 
przyszłości. 

W związku z powyższym rząd ra. 
dziecki oczekuje od rządu USA za- 
wiadomienia o podjętych przezeń 
krokach", 


skiej, zakończyły likwidację okrążo 
nych oddziałów. Podstawowe siły 
przeciwnika zostały rozbite, a niedo 
bitki uciekają, porzucając broń. 

W walkach na tym odcinku od- 
działy armii południowo-koreańskiej 
straciły w zabitych i rannych prze- 
szło 9 tysięcy ludzi, ponadto wzięto 
do niewoli przeszło 3 tysiące żołnie- 
rzy i oficerów. Zdobyto wiele łu- 
pu wojennego, w tej liczbie 13 dział 
przeciwczołgowych, 7 samóchodów 
pancernych, 2 tankietki, 48 samocho 
dów itd. 

Lotnictwo Armii Ludowej dokona 
ło w dniu 29 czerwca nalotu na port 
Inczon i w wyniku bombardowania 
zatopiło 11 nieprzyjacielskich okrę- 
tów małego tonażu. Lotnictwo bom 
bardowało wojska południowo-ko- 
reańskie, znajdujące się na szosie 
Seul-Inczon, 

W dniu 30 czerwca lotnicjwo Ar- 
mii Ludowej dokonało nalotu na lot 
niska Poł. Korei, niszcząc 2 bombow 
ce oraz 7 myśliwców przeciwnika 

Eskadra samolotów myśliwskich 
prowadziła walki powietrzne z bom 
bowcami amerykańskimi, które usi- 
łowały  bombardować wyzwolone 
miasto Kaisen. W toku walk strą- 
cono 2 bombowce. 

W dniu 29 czerwca artyleria Ar- 
mii Ludowej nie dopuściła do wy- 
brzeża Kannyn amerykańskiego 0- 
kretu, który usiłował bombardować 
miasto z dział. 

Wojska Armii Ludowej w rejo- 
nach Kannyn i Sanczo połączyły się 
z oddziałami partyzanckimi i rozbi- 
ły cofające się wojska nieprzyjaciela. 
Na odcinku tym nieprzyjaciel stra- 
cił w zabitych i rannych przeszło 
700 żołnierzy. Wzięto do niewoli 
przeszło 600 żołnierzy i oficerów, w 
tej liczbie 2 dowódców dywizjonów 
artyleryjskich, naczelników 2 szta- 
bów pułkowych, naczelnika oddzia- 
łu operacyjnego sztabu dywizji i in 
nych. 

NOWY JORK (PAP) — Korespon 
dent Agencji United Press donosi z 
Taidżonu, że pewien oficer południo 
wo-koreański, który uciekł wczoraj 
z Seulu, opowiada. że ludność Seulu 
witała z entuzjazmem wkraczające 
wojska północno-koreańskie. Ulice 
Seulu są ozdobione sztandarami i 
transparentami, na których widnieją 
napisy: „Witamy serdecznie armię 
wyzwoleńczą". Na każdym dómu wy 
wieszono hasła, zawierające pozdro- 
wienia dia żołnierzy północno-kore 
ańskich. 


ŻOŁNIERZE LI SYN MANA 
UCHYLAJĄ SIĘ OD WALKE 
NOWY JORK (PAP) — Agencja 
Associated Press donosi, że do 1 lip 
ca Amerykanie stracili 12 samolo- 
tów. W dniu 1 lipca amerykańskie 
siły lotnicze w toku walk powietrz- 
nych straciły 2 myśliwce odrzutowe 
F-80 oraz jeden bombowiec B-26. 
Korespondent Agencji Associated 
Press donosi z Taidżonu (obecna S'© 
dziba sztabu amerykańskiego), że 
koła amerykańskie zaniepokojone sa 
faktem, iż żołnierze południowo -Ko- 
reańiscy odmawiają zakładania min 
na drogach oraz uchyłają się od wal 
ki, nie chcąc utrudniać wojskom 
północno-koreańskim posuwania się 
naprzód. 


(Dalszy ciag na str, 38-ciej) 
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śr. 2 
je z najbardziej znanych obra 
zów pędzla Voronese wyobraża 
przemienionego w byka Zensa, pory- 
wającego przepiękną Fenicjankę Eu- 
ropę. Dziewczyna nie stawia oporu, 
Ale na twarzy jej maluje się głębo- 
ki niepokój, Przypomniałem sobie 
ten obraz, gdy próbowałem podsumo 
wać wrażenia zZ podróży: długie roz 
mowy, krótkie spotkania, Paryż i 
Sztokholm, Rzym i Bruksela, Gene- 
wa i Berlin. 

Nie mam zamiaru porównywać czei 
godnych dyplomatów amerykańskich 
z bykiem, a już na pewno nie z Ze- 
usem. Nie jestem też skłonny uwa- 

żąć Europy za wystraszoną dziewi- 
cę. Mimo to staje przede mną postać 
Feniejanki z obrazu Veronese, jej 
przestraszone oczy. Można je 'teraz 
zobaczyć na bulwarach Sekwany i 
w cieniu pinii rzymskich. 

Nie wiele się jakgdyby zmieniło, 
ak za dawnych czasów fale oceanu 
zaciekłe tłuką się o skaliste wybrzeża 
Bretanii: zmęczone przypływem Mo 
rze Północne odchodzi daleko od ta- 
du, pozostawiając na plaży dziwacz- 
ne wodorosty. Wiatr przenosi z miej 
sca na miejsce olbrzymie wydmy i 
zmęczony ledwie szeleści listowie 
topoli. Po dawnemu grzmią alpejskie 
wodospady i w głębokiej ciszy lete 
niego południa słychać lot trzmiela. 
Po dawnemu wznosi się kamienny 
las gotyckich wieżycć i w chłodne + 
ranki marzną marmurowe nimfy: 
dawnemu wąskie, kręte uliczki „e 
rzą gęstą zaplątaną pajęczynę. 

Jak za dawnych czasów. „wydaje 
się Europa krainą prastarą i czułą, 
Co prawda, jeśli przypatrzeć się 
bliżej, dostrzec można Tany minionej 
wojny, odrażające gruzy i zwaliska, 
których nie tknęła ręka murarza 
i które trawa obchodzi z daleka: na- 
tura litościwie okrywa ruiny zamków 
i tkniętych zębem czasu świątyń, ale 
nie śpieszy się narzucić płaszcza zie 
leni na ciemne sprawki człowieka, 

Gdy mzyglądńsz się gruzom,, ci- 
sna się na usta słowa: nie pierwsze 
to rany, zabliźnią się i pójdą w za- 
pomnienie. Przecież tak szybko odro- 
dziły się spalone wsie naszej Biało- 
rusi. Tak wytrwale odbudówuje się 
Stalingrad, Mińsk czy Oreł Kiedy po 
raz pierwszy ujrzałem Warszawę, by 
łem wstrząśnięty: był to nadłamany 
szkielet, Ale widziałem, jak z roku 
ùa rok Warszawa zmartwychwstaje, 
jak z gorączkowym pośpiechem sta- 
wia się rusztowania, kładzie mury, 
jak pokrywa się dachy, jak opusto- 
szałe ulice wypełnia się domami, jak 
śmierć ustępuje miejsca życiu. 

Pamiętam Francję po pierwszej 
wojnie światowej. Pod Verdun stra- 
ciłą ona wówczas kwiat narodu, Mi- 
mo to szybko ożyły rozbite miasta 
na północy kraju. Teraz Francuzi pa 
trzą posępnym wzrokiem na zastygłe 

zwaliska — nie dlatego, że pragną 
zapamię stać miniong wojnę, lecz dla- 
tego, że zbyt często słyszą o prży- 
szłej. Nie mają spokoju ducha, pew- 
ności siebie, któtó' pozwalają tzio 
wiekowi budować dom, sadzić drze- 
wa, wychowywać dzieci. 

Gazety rozpisywały się o skutkach 
planu Marshalla, przytaczały cyfry. 
Czy jednak statystyka jest w stanie 
wyrazić zamęt, który wnieśli do ży- 
cia Europy rzeźnicy, udający leka- 
rzy? Oczywiście chaos panował w 
świecie pieniądza, zanim jeszcze pan 
Marshall spłodził swój „plan“, Rów 
nież i przed tym w Ameryce palono 
bawełnę, poficzas gdy ludzie chodzili 
obdarcj, przepajano pszenicę eozyną, 
gdy ludzie przymierali głodem. Rów- 
nież i przed tym opałano brazylijskie 
lokomotywy kawą, nawożono ziemię 
świniami duńskiej rasy, niszczono 
maszyny, a żyzne niwy oddawano 
na pastwę łopianom. Był to zamęt 
bezplanowy. Obecnie dodano doń naj 
straszliwszy chaos — „planu“. Tka- 
cze belgijscy utracili pracę, ponie- 
waż Amerykanie przywożą do Bel- 
gii z Niemiec zachodnich tanie tka 
niny. Rybacy francuscy wyrzucają 
połów do morza, ponieważ Ameryka 
nie importują z Norwegii do Fran- 
cji tanie ryby. I po cóż pasą się na 
łąkach słynne krowy szwajcarskie ? 
Biada krowom, biada ich właścicie- 
Jom: Amerykanie produkują mleko 
w proszku. Zamknięto francuskie fa- 
bryki samolotów, włoskie fabryki 
budowy maszyn. Zamarły okręty w 
portach szwedzkich. Ludzie tracą 
pracę, traca miejsce pod  słoficem, 
tracą „ostatnią nadzieję. Ww tedy tłuma 
czy się im: „to „przecież pomoc”. 
I wówczas nie juž nie rozumieją, 
bądź też zaczynają wszystko rozu- 
mieć. 

„Pomoc“? Bogata Francja jest 
zrujnowana. Oczywiście w miastach 
francuskich można zobaczyć wytwor 
ne panie, wystawy luk zsusowych ma- 
g:zynów i eleganckie restauracje, W 
których przyrządza się potrawy we- 
dług wszelkich prawideł sztuki kuli 
narnej Brillat — Savarina, Huž je- 
dnak ludzi łamie sobie obecnie we 
Francji głowę nad zagadnieniem, 
którego nie pomoże im rozwiązać ani 
logika Kartezjusza, ani harmonia Jle 
— de — France — nad zagadnie- 
nieme jak przeżyć dzień? ... 

Zarobki wzrosły dziesięciokrotnie, | m 
ceny — 20-krotnie. Człowiek ma po- 
lowe dawnego życia. Widziałem An- 
glików w Sztokholmie, w Zurichu, 
jak zapominając o wrodzonej dumie, 
wpażrują się chciwie w wystawy skle 
powe, zawalone „wyprodukow. anymi w 
Anglii towarami: „W Londynie ni- 
gdy tego nie w idzimy...* s 

Od chwili zakończenia wojny minę 
ło 5 lat. Był sławetny „plan“ i nie- 
mniej sławetna „pomoc“, lież jednak 
jest we Francji i we Włoszech dzie- 
ci, które zasypiają i budzą się gło- 
dne? Dzieci — to nie bawełna, to 
nie ruda uranowa, nie notuje się ich 
na giełdzie. Businessmeni zajmują 
się interesami: w Stanach Zjedno- 
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czonych jest zbyt wiele ziemniaków, 
należy je zniszczyć. 

„Uczony belgijski, ezłonek akade» 
mii Bronnet, któremu tradno zarzu- 
cić nieprawomyślność, pisze: „gdyby 
przyjrzał się nam ktoś z innej pla- 
nety, to na pewno nie miałby wyso- 
kiego mniemania © poziomie umysło- 
wym ludzi. Jedna część ludzkości 
przymiera głodem, druga dławi się 
od nadmiaru. Zaledwie ludzie uwoł- 
nili się od straszliwej rzezi, a już 
szykuje się nowa, której skutków nie 
da się przewidzieć”. 

„Pomocć* ?,,, Mógłby o niej coś nie 
coś powie dzieć pierwszy lepszy mon 
sieur Durand, W roku ubiegłym 
Francja otrzymała od Stanów Zję- 
dnoczonych 280 miliardów franków. 
Czy na odbudowę przemysłu? Na 
budownictwo mieszkaniowe? Czy 
też na zakup surowców ? Otóż nie — 
na wydatki wojenne. Wydatki te nie 
mają nic wspólnego z obawami, ja- 
kie żywi monsleur Durand z Taras: 
konu, lecz pozostają w związku z 
nienasyconym apetytem pana Ache- 
sona z Waszyngtonu. Francuzi, któ. 
rzy otrzymal: od Amerykanów 280 
miliardów, musieli wyasygnować na 
cele wojenne 550 miliardów, taka 
to i „nomoc”, 

W rozmaitych krajach Europy Za 
chòdnisj ludzie mówią, że wojna to 
szaleństwo. W rozmaitych krajach 
Europy Zachodniej u steru władzy 
stoją ludzie, którzy nie tylko nie nie 
robią, aby zapobiec wojnie, ale ro: 
bią wszystko, aby wojna toczyła się 
na jch ziemi, Stratedzy amerykańscy 
dyktują instrukcje: w jaki sposób 
zniszczyć w porę francuskie mosty, 
tunele, tamy. We Włoszech buduje 
się bszy dla okrętów amerykańskich. 
Widziałem, jak Belgijczycy biją dro 
gi dla amerykańskich czołgów. „Neu 
tralna" Szwajcaria wysyła swych lot 
ników do amerykańskich szkół woj- 
skowych. W Niemczech Zachodnich i 
generałowie i oficerowie hitlerowscy 
spoglądają z niecierpliwością na | 
Wschód. Spytajcie włoskiego mini- 
stra, lyońskiego fabrykanta, londyń- 
skiego członka parlamentu, co my* 
ślą o wojnie, którą sami przygoto- 
wują — jedni swą niecną działalno- 
ścią, drudzy — milczeniem i tolero- 
waniem. W: szyscy odpowiedzą wam: 
„wojna te katastrofa, zaglada"... Z 
tymi słowy na ustach w dalszym cig 
gu „wypełniają rozkazy Ameryki, 
bądź też aprobują je. „Zabójcy!*, 
krzyknął pod adresem tych panów 
pewien deputowany francuski. Być 
może należało dodać: i... samobójcy! 

p odczae gdy arystokracja odzna- 

czała” się awanturniczością, to 
stan trzeci zawsze uwielbiał porzą- 
dek, solidność, stabilizację życia. 
Przóż 100 lat z rzędu powieściopisa- 
rze francuscy opiewali nadzieję, pro 
cesy i zbrodnie, związanę ze spadko 
braniem. Sporządzenie testamentu 
tylo dla przeciętnego bourgois najdo 
nioślejszy m aktem całego życia. Pra 
cując, wiedział co pozostawi dzie- 
ciom; Świat, w którym żył, mógł się 
wydawać ciasny, nikt "jednak nie 
mógł wątpić o jego solidności. W po 
łudnie Francuz musiał siąść przy 
stole i zawiązać serwetkę. Anglik 
umarłby, gdyby punktualnie o -ej 
nie miał przed sobą filiżanki herba- 
ty. Niemiec o określonej porze, nie- 
zależnie od tego, gdzieby się znajdo 
wał: na posiedzeniu, koncercie lu» 
też w drodze na randkę — spożywał 
niezmiennie swój butersznyt, Zmie- 
niały się rządy, konstytucje, flagi 


| 
narodowe, ale firmy handlowe fazi 
ły. Układ życia był niezmienny. Bu- 
rza wojny zmiotła z powierzchni zie 
mi setki miast, rozproszyła rodzi- 


ny, zrujnowała kraje. Kiedy wojna 
się skończyła, sfilistrzały miesz- 
czuch, filister przypomniał sokie o 
dawnych warunkach życia i przyzwy 
czajeniach. 

Cóż przeszkodziło życiu wejść na 
poprzednie tory? Przeszkodziły nie 
wspomnienia, lecz przeczucia: niebez 
pieczeństwo, które zawisło nie tylko 
nad kulturą Europy, lecz nad każ- 
dym mieszkaniem, nad każdym sto- 
łem obiadowym, przy którym zebrali 
się pozostali przy życiu członkowie 
rodziny. 

awniej Francuzi czytali, że w 
pewnych dalekich krajach gleba jest 
pochodzenia wulkanicznego i nie mo- 
gli sobie wyobrazić, jak można żyć 
w oczekiwaniu trzęsienia ziemi, O- 
becnie ziemia Prowancji czy też Pi 
kardii stała się grząska i nietrwała, | g 
Filister nie wie, co się z nim stanie 
jutro i stara się o tym nie myśleć. 

Można doskonale żyć bez cukier- 
ków, bez jedwabnych koszul, bez fo 
teli, Nie można jednak żyć bez przy 
szłości: nadzieja potrzebna jest czło 
wiekowi do życia, jak powietrze. Kie 
dy człowiek przestaje wybiegać my 
ślą w kares marzyć — przesta 
je żyć. Następuje rozkład jego świa 
domości, postępki stają się czysto 

mechaniczne, człowiek traci prawo do 
miana człowieka. y 

Lęk ogarnia ludzi, stojących u ste- 
ru władzy w rozmaitych krajach 
Europy Zachodniej: boją się zwierz- 
chników amerykańskich i własnych 
podwładnych, boją się szumnych ma 
nifestacji i panującej w pokoju ci- 
szy, boją się narodów i własnego 8u- 
mienia. 

dczułem na własnej skórze skut 

ki tego strachu — nie wpusz- 
czóno mnie do Francji, mimo że prze 
żyłem tam wiele łat. Władze fran- 
cuskie umotywowały odmowę argu- 
mentem, jakobym ustosunkował się 
de Francji „nieprzyjaźnie", podczas 


gdy każdy Francuz wie, że kocham 


Francję. I właśnie dlatego nie otrzy- 
małem wizy wjazdowej od pana Bi- 
dault. Ludzie przygotowujący nową 
wojnę sieją nienawiść i słowa przy- 
jaźni stanowięg dla nich przeszkodę. 
Kiedy zapragnąłem pojechać do 
Szwajcarii, władze tego neutralnego 
rżekomo kraju zażądały ode Be: | 
podpisania papierka, w którym obo: | 
wiązuję się nie puszczać pary z ust| 


cześnie, że wielka mron a, spośród 
której rekrutuja się yta. nicy gaze- 
ty „Monde, boi się komunistów bar 
dziej, niż wojny atomowej, I p. Si- 
rius dodaje melancholijnie: inia 
uważa się krytykowanie paktu za 
współpracę z komunistami“, I tak w 
kółko, jak w bajeczce dla dzieci, 
W roku 1986 mówili: „lepszy Hi- 
tler, niż front ludowy“, I mie- 


i „nie pay się* nawet na si li Hitlera, Jedynie bohaterstwo ludzi 


braniach, choćby to były zebrania | 


literackie. Jednocześnie ze mna do 
tejża Szwajcarii „przyjechał generał 
Nie podpisywał ża- 


amerykański. 


Napisał 


dnych zobowiązań i otwarcie wyzła- 
szał przemówienia, Ale generał ten 
mówił o wojnie, władze szwajcarskie 
bały się, że pisarz radziecki mógł 
by zacząć mówić o pokoju. Często 
lokaje przejmują chorobliwe manie 
swych panów: rzady rozmaitych kra 
jów zachodnio-europejskich drżą o- 
becnie na sam dźwięk słowa „po 
kój': mała gołębiea przeszkadza „la 
tającym fortecom', 


Jak wiadomo, Międzynarodowy 
Czerwony Krzyż zwrócił się do rzą» 
dów wszystkich krajów z apelem o 
zakaz broni atomowej. Genewska ra- 
da kantonalna rozpatrywała wuiosek 
o poparcie apelu Czerwonego Krzy- 
ża. Jeden z deputowanych oświad- 
czył: „powinniśmy przyjąć tę rezo- 
lucję jednogłośnie. Cała ludzkość ży 
je obecnie w stanie ciągłej obawy... 
Tu przerwał mu deputowany, przy 
kładny uczeń pana Achesona: „ludz- 
kość żyje w obawie przed komuniz+ 
mem“. Ten szaleniec tak dalece boi 
się idei sprawiedliwości społecznej, 
że bomba atomowa wydaje mu się je 
dynym ratunkiem. Po burzliwych 
debatach rady kantonalnej p. Rene 
Buvard pisał na łamach burżuazyj- 
nej „Tribune de Geneve“: „Tak więc 
w Genewie, tej kolebce Czerwonego 
Krzyża, strach przed komunistami 
okazał się silniejszy, niż wszelkie 
szlachetne porywy“. 


Ze strachu tracą głowę. Na ta- 

mach francuskiej gazety „Monde“ 
niejaki p.s Sirius pisze: „Amerykanie 
przyznają obecnie, że zimna wojna 
nia jest już hasłem, lecz „prawdziwą 
wojną, którą kierują omi i na której 
kartę stawiają wszystko... Nie moż- 


na po prostu dodać Essen do Detroit! 


i 250 milionów Europejczyków do 
150 milionów Amerykanów. Nie moż 
na dodawać kozy do kapusty — by- 
łaby to zła buchalteria.. Anglosasi 
nie cheg wojny, ale jeżeli dojdą do 
wniosku, że jest ona nieunikniona, 
to cheieliby ją wygrać. My zaś „mie 
szkańcy kontynentu" na wojnie ta- 
kiej nie możemy nie wygrać“. P, Si- 
rius rozumie, że pakt atlantycki nie 
sie sie zagładę Francji, ale wie jedno: | życiu człowieka grozi ciós, kiedy PA NN INN mon a mmi Francji, ale wie jedno- 


Elia Erenburg 


radzieckich uratowało Francję od 
pętli. Obecnie, ci sami panowie, jeśli 
nie mówią głośno, to przynajmniej 
szepczą po kątach; „Lepsza już bom 


ba atomowa, niż obrońcy pokoju", 
Jeżeli zaś ktoś uchroni kapustę od 
apetytów kóz z Detroit, to na pew- 
no nie ci ogrodnicy... 

Wiosną reku bieżącego widziałem 
we wschodnich dzielnicach Berlina 
dziewczęta, które spokojnie śpiewały 
pieśni, Udałem się do dzielnie zachod 
nich i ujrzałem tam auta pancerne. 
Dwa światy, przedzielone iluzorycz- 
na, niewidzialną granicą, jakgdyby 
demonstrowały swe metody, swe dą- 
żenia, swą istotę, 

Lata faszyzmu nie spłynęły po zie 
mi niemieckiej bez śladu; pozosta- 
wiły po sobie gruzy miast, -obłamki 
państwa. Na wschodzie ludzie za 
częli myśleć, zaczęli czytać, starali 
się zmyć z siebie hańbę przeszłości. 
Wyrośli młodzieńcy, którzy od dzie- 
ciństwa chłonęli w siebie ideę bra- 
terstwa, A cóż dzieje się na zacho- 
dzie? 

Oficerowie hitlerowscy szykują się 
tam na wyprawę. Przemysłowcy obli 
czają przedwojenne zyski, a mali lu- 
dzie trudnia się drobną spekulacja, 
dążą do małych, obliczonych na krót 
ką metę celów. Boją się zastanowić 
nad tym, co ich czeka, 


Czego obawiali się amerykanie, 
trzymajac wojska w pogotow iu bojo- 
wym? Czyżby dziewcząt i chłopców, 
którzy przyjechali do Berlina, aby 
dać wyraz swemu umiłowaniu poko- 
ju? Czy może czeskich studentek i 
polskich dzieci? Czy też dźwięków 
Międzynarodówki? A może szybujące 
go nad Unter den Linden gołębia 
pokoju? W owe dni cały świat śle- 
dził z napięciem wydarzenia w Ber- 
linie. Mieszkańcy Paryża i Warsza- 
wy, Pragi i Brukseli zdawali sobie 
sprawę, że w STREFIE ZACHOD- 
NIEJ odbywa się próba generalna 
wojny, że w STREFIE WSCHOD- 
NIEJ zebrały się dzieci nowych Nie 
miec, które otwarły księgę pokoju, 
aby odczytać w niej pierwsze słowa 
braterstwa między ludźmi. 

Na całym świecie ludzie chcą żyć. 
Jest to najprostsza, a zarazem naj 
większa prawda naszych dni, kiedy 
życiu człowieka grozi cios, kiedy za- 


leży ono od gorączki giełdowej, p eż 
daży i odsprzedaży uranu, od k 
ferencji prasowych kolejnego e 
kańca, od lewej nogi prawicowego 
gentlemana. 

Kiedy mistrzowie waszyngtońskich 
konferencji prasowych po raz pierw 
szy usłyszeli o. Apelu Sztokholm- 
skim, uśmiachali się ironicznie. 

„To rejestracja komunistów" 
pisał „New York Times", Obecnie 
przekonali się, że nie jest to reje- 
stracja członków jednej partii, lecz 
przysięga, złożona przęz ludzi wszel 
kiego pokroju, waikioh wyznań, 
wszystkich krajów. Bo i czyj podpis 
nie figuruje pod tym apelem? Naj- 
wybitniejszy uczony Francji i libe- 
ralni premierzy włoscy. Autor „A* 
tlantydy“ i marynarze Goeteborgu, 
Tomasz Mann i biskupi protestane- 
cy, kanadyjscy farmerzy i słynni 
aktorzy, chłopi z Kalabrii i górnicy 
Borinage, rada miejska Wersalu 1 
wnuki komunardów, studenci Cam- 
bridge i rybacy norwescy, przewod- 
niczący rady państwowej Egiptu i 
robotnice fabryki cygar na Kubie, 
profesorowie: uniwersytetu w No- 
wym Jorku i Murzyni — anajfabeci 
z Senegalu, kobiety chińskie i archi 
tekci berlińscy, pasterze Meksyku i 
biuraliści duńscy. 


| oje i ów sceptyk pokiwa głową: 
„Cóż znaczą upstrzone podpisa- 
mi świstki papieru wobec. „latają: 
cych fortec*? Ale zważcie, że o 
wojnie i pokoju decydują ludzie, a 
podpłsy pod Apelem Szłokholmskim 
—to nie kaligrafia, to nie kolekcja 
autografów, to przysiega milionów, 
dziesiątków milionów, setek milio- 
nów, przysięga, którą składa cała 
ludzkość i każdy szary człowiek 2 
osobra, ślubując przegrodzić drogę 
wojnie. 

Astnieją słowa, które rzuca się na 
wiatr. Są i inne słowa, Słowa ta nie 
poddadzą się naporowi burzy, są cięż 
sze od głazów. Kiedy blagier sypie 
dźwięcznymi frazesami, ludzie słu- 
chaja, gwiżdźą, oklaskują i i po chwi- 
li zapominają, Dzieje się tak nawet 
wówczas, kiedy ma głośny tytuł lub 
też stopień naukowy. Ale kiedy za- 
bierają głos narody, wówczas słowo 
ich nie mija się z czynem. 

Widziałem w Europie ot odnd 
robotników portowych, którzy odmć 
wili wyładowania broni. Ludzie ci 
śmiało kroczyli naprzód, wystawia- 
jąc pierś na strzały. Nie ulękli się 
kleszczy głodu. W więzieniu straszy 
li nadzorców swym spokojem, a na 
procesach sądzili swoich sędziów. 

Mata- Francuzka rzuciła się wpo- 
przek szyn, aby nie przepuścić trans 
portu z bronią. Dziś naród, francuski, 
naród włoski I narody Futopy tzu: 
cają się naprzód, aby zagrodzić dro- 
zę. wojnie. 

M iem już, że gdy myślę o Eu- 

ropie Zachodniej, przychodzą 
mi na myśl zasnute mgłą smutku, 
przerażone oczy porwanej Fenicjan* 
ki. Ale widziałem na zachodzie inne 


— 


oczy — skrzące się gniewem, groźne 
oczy, od których bije zdecydowanie. 
Nie, Europą narodów — to nie kró* 


lewna fenicka, nie można jej uwięzić, 


Spójrz, oto łagodny uśmiech opromie 
nił jej czarujące oblicze: narody zry 
wają się, narody mówią: „NIE%, 


Widziałem, jak  odbudowywana 
Warszawę, Widziałem, jaj w cichej 
dolinie Wagu  zajaśniały światła 
elektrowni. Widziałem polskiego po- 
etę, trzymającego w dłoniach lutnie 
Słowackiego i czeskie filmy kukiel- 
kowe, wesołe i tkliwę zarazem, przy 
pominające zieloną pujęczynę listo- 
wia w skwarny dzień letni. Widzia- 
łem życie, które ludzie budują i któ 


rego nie pozwolą sobie wydrzeć. 
Kojące uczucie spokoju ogarnia 
człowieka, gdy po długiej rozłące 


różnobarwna, kiedy widzi uczennice 


znów oglada Moskwę, zgiełkliwą i 


w białych sukniach pò bala matural 
nym i otoczone rusztowanjami do- 
my, robotnika z bukiecikiem kwia- 
tów i opalonych na brąz chłopców, 
tłoczących się koło boiska „Dyna- 
mo“ 


Spokój ten wiąże 
wewnętrznej siły. 
merykańscy 


się z uczuciem 
„Polczas, gdy a- 


wie, wychowankowie Akademii Rol- 


opętańcy krzyczą ©. 


bombie wodorowej, nasj init Roi] 


niczej im. Timiriazewa rozjechali się 
po całym kraju. aby uprawiać niwy 
zbóż, hadować arbuzy i melony, sa- 
dy owócowe j zagajniki. Kolejny opc 
taniec może sobie na R. kon 
ferencjach prasowych s é woj- 
na. 


My zajęci 
sprawą: budujemy naszą przyszłość. 
Gazety nasze poświęcają całe kolum 
ny dyskusjom naukowym, myśląc 
nie tylko o jutrze, lecz wybiega jąc 
myślą w ten świat, w którym będą 
żyły nasze dzieci j nasze wnuki. 
Pierwszy obywatel naszego państwa 
znalazł czas na to, aby wnieść cen- 
ny wkład do jezykoznawstwa. Czyż 
nie jest to wspaniały Sód naszęgo 
spokoju? 


ywalczyłiśmy sobie prawo qdo 

spokoju. Kiedy napadł na nas 
wróg, nie ogarnął nas popłoch, od- 
parliśmy jego atak, uratowaliśmy 
narody od okrutnej tyranii, Mówi» 
liśmy wówczas: „NASZE BĘDZIE 
ZWYCIĘSTWO. A 


Nie chcemy się bić, chcemy żyć — 
dla siebie, dla naszych dzieci, dla 
naszej cudownej ziemi. Nie tylko 
miłujemy pokój, lecz bronimy go — 
naszą pracą, naszą wytrwałością, 


naszą świadomością. Również i teraz 
powisdamy : „ZWYCIĘŻY POKÓJ“, 


Jest nas wielu. Nie jesteśmy osa- 
motnieni: z nami sę wszystkie naro- 
dy. Z nami jest również urocza Fe 
nicjanka, na którą szykuje zamach 
pseudo-Zeus. Nie pozwolimy jej 
skrzywdzić. Jesienią lud wymłóci 
zboże, zerwie pachnące jabłka pól- 
notne i matowe grona południa. Mło- 
üa matka poprowadzi swe dziecko 
do szkoły, gdzie niewprawna rączka, 
skłoniwszy nieco główkę na bok, z 
wpół otwartymi z wysiłku ustami, 
wypisze w zeszycie pierwsze słowo: 
„POKOJ“, 


W sojuszu z W sojuszu z ZSRR 


walczyć będziemy o lepsze jutro i o pokój 
Z obrad Okręsu Grodzkiego TPPR w Łodzi 


W dniu wczorajszym obradował w 
Łodzi II! Zjazd Okręgu Grodzkiego 
TPPR. W uroczyście przystrojonej 
sali teatralnej „Ogniska” przy ul. Mo 
niuszki zebrali się delegaci i zapre- 
szeni goście, aby podsumować dzia- 
łalność Towarzystwa ePrzyjaźni Pol- 
sko-Radzieckiej w Łodzi za rok ubie- 
gły oraz dokonać wyboru nowych 
władz Towarzystwa. Na zjazd przy- 
byt przedstawiciel władz naczelnych 
TPPR, tow. minister Jędrychowski. 

Otwarcia obrad dokonał wiceprze- 
wodniczący TPPR Okręgu Łódzki: ego 
tow. Kofta, który — po odegraniu 
przez orkiestrę hymnu polskiego i ra 
dzieckiego — zaprosił do prezydium 
tow. ministra Jędrychowskiego, sekre 
tarza KŁ PZPR tow. Uzdańskiego, 
członka egzekutywy KŁ PZPR—tow. 
Kubiaka, weterana walk rewolucy|- 
nych — tow, Woźniaka, członka Re- 
dy Naczelnej TPPR — tow. Gościimiń 
ską, zastępców przewodniczącego 
Prezydium Rady Narodowej m. Łodzi 
tow. tow. Mikołajczykową i Bugaj- 
skiego, członka Zarządu Łódzkiego 
ZMP — tow. Wierusza, przewodniczą 
cego Wojewódzkiego Zarządu TPPR 
—Żeromę, przedstawiciela ZSL—Hel- 
bergenową oraz tow. tow. Forberlową, 
Capta, Cyperta, Patorową, Łęczyko- 
wą, Ramusową, Pilarsklego | Dyryka. 
Na przewodniczącego powołano tow. 
Sumerowskiego — przewodniczącego 
ORZZ w Łodzi. 

Przemówienia powitalne wygłosili: 
tow. Kubiak, tow. Bugajski oraz tow. 
Wierusz. 

Następnie głos zabrał tow, minister 
Jędrychowski, który wygłosił referat 
ideologiczny. Tow. Jędrychowski mó 
wił o pomocy Związku Radziecklego 
dla Polski w czasie wojny i w okre- 
sie powojennym, kiedy kraj nasz 
zniszczony przez okupanta znalazł się 
w trudnej Sytuacji qospodarczej, © 
pomocy, która pozwoliła nam na szyb 
sze odbudowanie naszego przemysłu 
i rolnictwa: „Bezinteresowna pomoc 
ZSRR dla Polski — powiedział między 


innymi tow. Jędrychowski — dała 
nam możność podniesienia stopy ży- 
ciowej mas pracujących mna wyższy 
poziom, stała się jeszcze jednym og- 
niwem wzmacniającym naszą przy- 
jaźń t przywiązanie do ZSRR”. 

Referent przeszedł następnie do 
omówienia sytuacji gospodarczej w 
krajach imperialistycznych ze Stana- 
mi Zjednoczonymi na czele, które 
nie mogą się uporać z ciągłymi kry- 
zysami gospodarczymi i chcą swoją 
rozpaczliwą sytuację poprawić przez 
wywołanie nowej, krwawej zawieru= 
chy. Świadczą o tym ostatnie wypad 
ki w Korei. 

„Ale podżegaczom wojennym nie 
powiedzie się ich zdradziecka polity- 
ka — Stwierdził min. Jędrychowski. 
— Masy pracujące Stanów Zjednoczo 
nych nie chcą wojny. Nie chcą wojny 
setki millionów ludzi na całym świe- 
cie, co stwierdziły podpisami pod 
Apelem Sztokholmskim. Możemy po- 
krzyżować krwiożercze plany podże- 
gaczy wojennych, jeśli będziemy sta- 
MH twardo na stanowisku obrony po- 
koja w sojuszu ze Związkiem Ra- 
dzieckim”. 

Przemówienie swe zakończył tow. 
Jędrychowski okrzykami na cześć 
przyjaźni ze Związkiem Radzieckim. 
na cześć towarzysza Bieruta 1 Wiel- 
kiego Chorążego Pokoju — Towarzy- 
sza Stalina, które cała sala podjęła z 
ogromnym entuzjazmem. 

Sprawozdanie z działalności Okrę- 
qu Grodzkiego TPPR za ubiegły rok 


złożył wiceprzewodniczący Okręgu 
tow. Kofta. W ciągu roku sprawo- 
zdawczego Towarzystwo Przyjaźni 


Polsko- Radzieckiej powiększyło swe 
szereqi o prawie 63 tysiące nowych 
członków, przy czym nowych kół po 
wstało 259. Największy napływ człon 
ków do TPPR zaznaczył się w Mie- 
siącu Pogłębienia Przyjaźni Polsku- 
Radzieckiej oraz w związku z 70 racz 
nicą urodzin  Towarzysza Stalina. 
Fakty te są odzwierciedleniem po- 
ulądów łódzkiej klasy robotniczej, 
coraz mocniej związanej ze Związ- 
kiem Radzieckim i widzącej w ZSKR 
i jego Wielkim Wodzu, Towarzyszu 
Stalinie najlepszego sojusznika i przy 
jaciela. 

W przeciągu ubiegłego roku w ra- 
mach wymiany kulturalnej z ZSRR 
oiqanizowano w mieście naszym wy- 
stępy artystów radzieckich, 

Referent stwierdza samokrytycznie, 
że wielu słusznych akcji Zarząd nie 
potrafił kontynuować, że brak było 
poza tym dostatecznej opieki nad ko- 
lami, brak troski ó napływ robotmi- 
ków do szeregów TPPR, W zakończe 
niu apelował tow. Kofta do przyszłe- 
go Zarządu, aby postarał się o na- 
prawę wszystkich istniejących jesz- 
cze braków i usterek. 

Na sali zjawiają sie deleńacie ro- 
botników z PPB, ZPB im.- Stalina 
Fabryki Pluszu i Dywanów im. T. Aj- 
zena I Komendy Bałuty — ZHP, któ. 
re składają zjazdowi serdeczne ży- 
czenia i meldunki o wykonaniu zobo 


UWAGA, KORESPONDENCI I REDAKTORZY 
GAZETEK ŚCIENNYCH! 
We wtorek, dnia 4 lipca br. o godz. 17, w świetlicy RSW 
„Prasa”, przy ul. Żwirki*7 odbędzie się 


Odprawa korespondentów „Głosu* 
i redaktorów gazetek ściennych 
z łódzkich zakładów pracy 


wiązań, podjętych przez członków 
TPPR dla uczczenia, III Zjazdu, zobo- 
i| wiązań, w wyniku których zaoszczę- 
dzono dla państwa milionowe sumy. 


Głos zabiera następnie tow, Miko- 
łajczykowa, która w imieniu prezy= 
dium Zjazdu proponuje wysłanie 
J-osobowej delegacji celem złożenia 
kwiatów pod pomnikiem Wdzięczno= 
ści, co zostaje jednomyślnie zaapro- 
bowane przez cąłą salę, 


Po _ piętnastominutow rej rrien 
rozpoczęła się ożywiona dyskusja, w 
której delegaci poddali krytycznej 0- 
cenie pracę dotychczasowego Zarzą= 
du, wysuwając szereg postułatów pod 
adresem nowego Zarządu, domaga jąc 
się między innymi większego zakty” 
wiżowania kół TPPR, organizowania 
kursów języka rosyjskiegó, powiąza= 
nią pracy Towarzystwa z pracą in- 
nych organizacji masowych, jak 
ZMP, Liga Kobiet itp. Dyskusję pod- 
sumował tow, Kubiak, 


W skład nowego 'Zarżądu 
jako przewodniczący — tow; 
jako zastępcy — tow. tow. 
Mikołajczykowa, sekretarz 
Cypert, zastępca sekretarza 
Forbertowa, skarbnik — tow. Gąslor- 
kiewicz i jako członkowie: ob. ob. 
Stasiakowa, Jarotowa, Sochacki, War 
miński, Szewczykowa, Baranowski, 
Wysocka, Kaniewska, Trawińska I 
Łukaszewicz. Do Komisji Rewizyjnej 
wybrano: tow. tow.: Capfa. Grochow 
skiego, Piekarską, Świderkową i Po: 
wołockiego. 


Na zakończenie zebrani uchwalili 
jednomyślnie rezolucję, w której wy 
razili solidarność z pokojową polity- 
ką Związku Radzieckiego oraz z boha 
terskim ludem Korel walczącej o swe 
wyzwolenie spod jarzma imperlail- 
stów i rezolucję, potępiającą podże- 
gaczy wojennych, po czym wysłano 
dwie depesze: do towarzysza Bieruta 
i Generalissimusa Stalina, w których 
dełegaci wyrazili swoją niezłomną 
solidarność w walce o pokój, 


weszli: 
Kubiak, 
Kofta i 
— tow. 
— tow, 


i 


jesteśmy ważniejszą 


` 


| Ku oackzicwi 


Nr tat 


To nie da się opowiedzieć, 


jakie wspaniałe rzeczy oglądaliśmy w Związku Radzieckim 


Uczestnicy wycieczki chłopskiej z woj. łódzkiego dzielą się swymi 


= Opowiedzcie czytelnikom „Głosu“, co widziałyście podczas waszej |nie ma gorszego ziarna, ale rzeczy 


wycieczki pó Związku Radzieckim=zwracamy się z prośbą do STANI- 
małorolnej chłopki z Płeckiej Dąbrowy w 


SŁAWY MAŚLANKOWEJ 


powiecie kutnowskim i do JANINY KOSTRZEWY pracownicy Gminnej 
Spółdzielni we wsi Zduny koło Łowicza. 

— Niewiadomo o czym wpierw mówić — powiada tow. Maślankowa 
— ezy o maszynach, hodowli, rolnictwie czy o dostatnim życiu kołchoźni 


ków, czy o wspaniałościach Moskwy. 


Widziałyśmy tak piękne rzeczy, 


że to się po prostu nie da opowiedzieć. 


| 


Tow. Stanisława Maślankowa ze 
wsi Plecka Dąbrowa w pow. kut- 
nowskim opowiada przed mikrofo- 
nem Polskiego Radia o swoich wra- 
żeniach ze Zw. Radzieckiego, 


— Widziałam filmy radzieckie, 
czytałam książki i artykuły w ga- 
zetach o Związku Radzieckim — 
mówi Janina Kostrzewa — ale nigdy 
me przypuszczałam, że film, prasa 
i książka tylko w tak małym stop= 
niu pokazały nam wspaniałe życie 
ludzi radzieckieh, 

— Ja zwiedzałam kołchoz „Dro- 
ga do komunizmu”. Widziałam, jak 
tam wspaniale żyją kołchoźnicy. Na 
4,000 ha gospodaruje wspólnie 250 
rodzin. Przed laty, gdy tworzył się 
Kkołchoz, było zaledwie 25 członków, 
a później tak jak teraz u nas w Pol- 
sce coraz więcej ludzi przekonywa- 
ło się do nowego sposobu gospodaro 
wania i ilość kołchoźników wzrosła 
dziesięciokrotnie. Każdy z kołchoźni 
ków ma swój dom — składający się 
przeważnie z dwóch poxoiz kuchnią, 
pięknie twządzonych. Meble są bar 
dzo przyzwoite — łóżka najczęściej 
metalowe z siatkami. W każdym do 
mu elektryczność i głośnik z ra- 
diowęzła. Na działkach przyzagro- 
dowych o wielkości 36 arów kołcho 
źnicy uprawiają warzywa, pietrusz- 
kę, marchewkę — trochę kartofli, 
grochu i go komu potrzeba i na co 
ma apetyt. Wszędzie pełno drzewek 
owocowych. Na swoje potrzeby me 
każdy krowy, świnie, owce. W ze- 


jrubli, a przodownik -pracy nawet 


| mi będzie do jesieni, a za każdego 


kurczaka, kiórego dochowa do jesie 
ni, policzone jej będzie pół „trudo- 
dnia“: Może więc ona zarobić od 
750 — 1000 dniówek w ciągu roku, 


— A towarów jest wszędzie pełno 
— mówi tow. Kostrzewa. — I jakie 
tanie. Na przykład kretony są po 
7 rubli za metr, garnitury męskie z 
„setki” już od 370 rubli, buty z cho- 
lewami 250 rubli. zegarki pó 400 ru- 
bli, piękny budzik meblowy 80 ru- 
(bli torebka damska warta u nas 


[15.000 zł tam kosztuje 150 rubli, ele | 


ganckie pończochy jedwabne, bardzo | 
cienkie į mocne kosztują 32 ruble, 

Ceny te uznać trzeba za bardzo 
niskie, jeżeli weźmiemy pod uwafę, 
że robotnik zarabia od 1.200 — 1.500 


2.500 rubli miesięcznie. Dochody kot 
chożników trudno obliczyć w ru- 
blach, bowiem znaczną część dosta- 
ją w naturze, ale w każdym razie 
mają rocznie grube pieniądze 

— I myślicie, że kołchoźnik się 
narobi — mówi tow. Maślankowa. 
— Gdzie tam, Wszystko robią ma- 
szynami. Mają około 300 rodzajów | 


maszyn do robót polnych. Są takie | 


maszyny, o których nam się nie śni 
ło, jak np. chociażby maszyta do sn- 
dzenia pomidorów. która przez dzień 
zasadzi tyle pomidorów, co 120 lu- 
dzi. W kołchozie, który zwiedziliś- 
my, 6 ludzi uprzątneło 90 ha jęcz- | 
mienia w ciągu 3 dni. W ZSRR nie 
iest to nie nadzwyczajnego, bo mają 
takie kombajny, które 30 ha zboża 
skoszą i zmłócą dziennie. W kołcho 
zie „Droga do komunizmu” w okre- 
sle najpilniejszych robót polnych, 
brygady kołchoźników przebywają 
cały czas w polu. Mają tam odpo- 
wiednio urządzone namioty, nawet 
namioty-świetlice i z kołchozem ko 
munikują się przy pomocy polowych 
radiostacji. Tam panuje zasada, że 
żniwa czy orki przeprowadza się nad 
zwyczaj szybko, przy użyciu wszyst 
kich maszyn i ludzi, a często jeszcze 
pomagają robotnicy z miasta. Żni- 
wa w olbrzymich kołehozach trwają 
zaledwie kilka dni. W ten sposób 
można najlepiej wykorzystać sprzy 
jająca pogodę i nie dopuszcza się 


do najmniejszego nawet marnotraw- | 


stwa. 

— A po robocie to odpoczywają, 
korzystając ze wszelkich rozrywek 
kulturalnych — mówi tow. Kostrze 
wa — Ludzie wsi radzieckiej żyją tak, 
jak w mieście, Mają kina, teatry, 
piękne świetlice, boiska sportowe, 
wspaniałe parki wypoczynkowe itd. 

O zdrowie człowieka pracy dbają 
tam nadzwyczajnie. W kołchozach 
są łaźnie, apteki, szpitale, domy po- 


szłym roku, jak w tym kołchozie się | rodowe i tylko w cięższych wypad- 


rozliczał, to każdy dostał za je- 
den „trudodzień* 2 kg pszenicy, pół 
kg oleju, 6 rubli gotówką i półtora 
kg warzyw, a każdy z kołchoźników 
zarobił od 400 — 700 1 więcej „tru- 
Kodni* w zależności od tego, jaką 
pracą się zajmował i jak się starał. 
Rozmawiałam tam z jedną dziewczy 
ną, która zajmowała się kurami koł 
chozu. Dostała ona wiosną 2.000 kur 
cząt z inkubatora i opiekować się ni 


W sobotę powróciła ze Związku 


bycie wycieczka chłopów z woj. łódzkiego. 


kach wozi się chorych karetkami są 
nitarnymi do szpitali w mieście. 

— A w ogóle co tu dużo gadać — 
tak się nam podobało, że teraz każ- 
dy z nas marzy, by tak żyć jak lu- 
dzie radzieccy, 

Niektórzy z nas jechali nawet z 
nieufnością. Byli tacy, że jak po- 
kazali mu olbrzymie stosy wspania 
łej pszenicy, to on wkładał rękę aż 
na samo dno worka, czy tam na dnie 


Radzieckiego po 3 tygodniowym po- 
Wycieczkę na Dworcu Ka 


liskim powitałi przedstawiciele władz wojewódzkich, partii politycznych 


oraz ZSCh, 


Prezydium Rady N 


szkoli pracownikó 


Wydział Kadr i Szkolenia przy 
Prezydium Rady Narodowej zorga- 
nizował 2 kursy dokształcajace dla 
pracowników samorządowych. 

Kursy te, oprócz uzupełnienia wia 
domości zawodowych, podniosły zna 
cznie poziom ideologiczny słuchaczy, 
zwalczając pozostałości dawnej biu- 
rokratycznej praktyki urzędniczej. 

Kursy objęły ogółem 87 słuchaczy, 
w tej liczbie na kursie dla kanceli- 
stów uczestniczyły 32 osoby, POZO- 
stałą część stanowili słuchacze kur- 


arodowej m. Łodzi 


w samorządowych 


su administracyjnego. ~ 


trafili pogodzić pracę zawodową z na 
uką, Ośmiu spośród nich kursu nie 
ukończyło, odpadając przeważnie już 
w czasie trtvania kursu. 

Kurs utrzymany był na wysokim 
poziomie, o czym świadczy fakt, że 
70 proc. słuchaczy ukończyło kirs z 
wynikiem bardzo dobrym i dobrym. 

Słuchacze przodujący w nauce 
otrzymait cenne nagrody wa die 

Sz.). 


Jednak nie wszyscy słuchacze 


(które oglądaliśmy każdego dnia, mn 


szą rozwiąć każdą nicufność. TAM 
NAPRAWDE LUDZIE WSPANIALE 
ŻYJĄ. 

— Przyjmowano nas nadzwyczaj 
serdecznie, Każdy radziecki czło- 
wiek odnosił się do nas jak do 
członka rodziny — z taką serdeczną 
gościnnością. Zdarzało się nieraz, że 
ktoś z naszej wycieczki tak się tam 
na coś zagapił, że odłączył się od gru 
py—to gdy potem spytał się o drogę, 
jak ma z powrotem trafić do hotelu 
czy na stację, to ludzie zupełnie ob- 
cy zajmowali się nim i ofiarowywali 
się odprowadzić go, gdzie tego pra- 
gnie. 


wrażeniami z podróży 


— Cały Związek Radziecki żyje 
pod znakiem hasła obrony pokoju: 
Widać, że cały naród radziecki ko» 
cha pokój i wszystkimi swoimi siłą- 
mi gotów jest waiczyć o jego utrwale 
nie, Radzieccy ludzie mówią: „my po 
kój miłujemy, walczymy o pokój co 
dzienną pracą i nie ulękniemy się 
żadnych podżegaczy wojennych — 
imperialiści niech pamiętają o losie 
Hitlera, któremu dobrze policzyliśmy 
kości”. 

., Wspaniały kraj i wspaniali ludzie. 
Chciałybyśmy tam żyć. 

Będziemy teraz walczyć, aby i u 

nas ludzie mogli żyć tak wspaniale. 
Rozmowę przeprowadził 
R. k 


BS 


. 
Z pobytu wycieczki chłopów polskich na Ukrainie. Na zdjęciu: uczest 


WARSZAWA (PAP). — Zjazd pol- 
skich prawników wystosował do 
Międzyn. Zrzesz. Prawników - Demo 
kratów depeszę następującej treści: 

„Trzeci ogólnokrajowy zjazd Zrze- 
szenia Prawników Polskich, obra- 


| dujący pod hasłem prawa w służbie 


pokoju, zapewnia Was o całkowitej 


ZNIw | 


DOKP.-Łódź zmienia 
rozkład jazdy 


W związku z listem pracowników 
Zakładów A 21, DOKP-Łódź uwzglę- 
dnia ich prośbę. Na przystanku 050- 
bowym Grotniki wyznaczony został 
postój pociągu Nr. 0514 kursującego 
na linii Olsztyn — Łódź. Umożliwi 
to dojazd robotników z Grotnik do 
Łoczi ña godz, 5-tą. Co się tyczy po- 
ciągu, przyjeżdżającego do Łodzi na 
godz. 7.05 Dyrekcja Kolei wyjaśnia, 
że z przyczyn technicznych nie może 
przeprowadzić zmiany rozkładu jaz= 
dy dia wyżej wymienionego pociągu. 


Kominy PZPDz, Nr 2 
nie będą ziały dymem 

Dnia 28 czerwca br. zamieściliśmy 
list jednegc z naszych czytelników, 
który uskarża się na kłęby pyłu wę- 
glowego, wydzielanego przez komi-. 
ny PZPDz Nr. 2 im. Tomasza Rych- 
lińskiego. Jak wyjaśnia dyrekcja za- 
kładów, fabryka przebudowuje obe- 
cnie swa-siłownię i w niedługim cza- 


Komunikaty 


Zarząd ZRZESZENIA PRAW- 
"NIKÓW . DEMOKRATÓW W 
ŁODZI komunikuje, że w dniu 
dzisiejszym © godz. 19 w sali I 
łódzkiego Sądu Okręgowego od- 
będzie się zebranie prawników 
łódzkich przy współudziale praw 
ników zagranicznych. 

W związku z akcją pokoju bę- 
dą wygłoszone referaty na temat 
ROLI PRAWA I PRAWNIKÓW 
W SŁUŻBIE POKOJU. 


* = ka 


We wtorek, dnia 4 lipca b. r. o 
godz. 18 odbędzie się zebranie Koła 
Towarzystwa Przyjażni Polsko - 
Radzieckiej przy PZPR Dzielnica 
śródmieście Prawa, Łódź, ul. Gdań- 
ska Nt 75, na które zapraszany 
członków i sympatyków. 

Za Zarząd: Br, Nowicki. 


DYZURY APTEK 

-Dzisiejszej nocy dyżurują następu 
jące apteki; 

Piotrkowska 193 — Czernek, Ła- 
giewnicka 20 -— Pastorowa, Piotrko- 
wska 307 — Pawłowski, Narutowi- 
czą 42—Rvchter, Gdańska 90—Rem- 
bieliński, Armii Czerwonej 6 — Szy- 
mański, Srebrzyńske 67 — Szlinden- 
buch, Apieka Społeczna — Limano- 
wskiego 1, Plac Wolności 2—Rowiń- 
ska-Koprowska. 


nicy wycieczki oglądają żyto, resnące na polu osłoniętym leśnymi 
pasami. ; 


fot. SIB 


Prawo w służbie pokoju 
Prawnicy polscy przesyłają depesze 
do Międzynarodowego Zrzeszenia i prof, Joliot-Curie 


solidarności z akcją Międzynarodo- 
wego Zrzeszenia Prawników - De- 
mokratów, podjętą w imię zapewnie 
nia bezpieczeństwa międzynarodo- 
wego i praworządności w stosun- 
kach międzynarodowych”, 

Zjazd wysłał również. depeszę do 
prof. Joliot. Curie. 


Likwidujemy bolączki 


sie przejdzie wyłącznie na napęd ele 


ktryczny. Tym samym unierucho- 
mione zostaną kofły, opalane miałem 


str. 8 


Lud Korei 


wiła z entuzjazmem 


"Dokończenie ze str. 1-ej) 


LONDYN (PAP). — Agencja Reu- 
tera donosi z Tokio, że Mac Arthur 
przerzuca drogą powietrzna i mor- 
ską kilka batalionów 24 amerykań- 
skiej dywizji piechoty z Japonii do 
Korei Południowej, 


LONDYN (PAP) — Agencja Reu- 
tera donosi, że samoloty amervykań- 
skie bombardowały w dniu 2 lip- 
ca miasta i wsie, położone po obu 
stronach 38 równoleżnika. 

Korespondent Reutera w Tokio 
podaje, że sztab Mac Arthura po- 
stanowił wprowadzić cenzurę woj- 
skową, której zadaniem będzie Ści- 
słe kontrolowanie wiadomości, prze 
kazywanych przez korespondentów 
prasowych. 


BESTIALSTWA ZBIRÓW 
LI - SYN - MANA 
NOWY JORK (PAP). — Jak do- 
nosi z Taidżon korespondent Agen- 
cji United Press, powołując się na 
oficjalne źródła południowo - kore- 
ańskie, marienetkowe władze Po- 
łudniowej Korei przed wycofaniem 


armię wyzwoleńczą 


się z Seulu zamordowały około 100 
wybitnych komunistów. 
PIERWSZY TRANSPORT RAN- 
NYCH ŻOŁNIERZY AMERYRAŃ 
SKICH 
LONDYN (PAP) — Korespondent 
Agencji Reutera donosi, że do Japo- 
nii przybył z Korei pierwszy tran- 
sport rannych żołnierzy amerykań- 
skich, 
INDONEZJA PRZECIW INGEREN- 
CJI USA W KOREI 


HAGA (PAP) — Jak donosi A- 
gencja ANP z Dżakarty, premier 
Stanów Zjednoczonych Indonezji — 
Hatta. złożył ponowne oświadczenie, 
stwierdzające, że Indonezja nie bę- 
dzie popierała ingerencji w wydarze 
nia koreańskie. ” 


W JAPONII 

PEKIN (PAP) — Według donie= 
sień z Tokio. japońska i amerykań= 
ska policja wojskowa  aresztowsła 
30 czerwca — 202 robotników w Jo 
kchamie za kolportaż ulotek, wzywa 
jących robotników, by odmawiali za 
ładowania broni, przeznaczonej na 
transport do Korei. 


Podpisując mast 


wo Apel Pokoju 


naród radziecki z oburzeniem piętnuje 
agresję USA na Korei 


MOSKWA (PAP) — Akcja zbiera- 
nia podpisów pod Apelem Sztokholm 
skim trwa nadal z niesłabnącą siłą w 
całym Związku Radzieckim. Naród 
radziecki, chorąży pokoju i sprawie- 
dłiwości, podpisując się pod Apelam 
Sztokholmskim, stawia pad pręgie- 
rzem  imperialistycznych ludożerców 
atomowych. Naród radziecki, podpi- 
sując się pod Apelem Sztokholmskim. 
z oburzeniem piętnuje otwarty akt 
agresji rządu amerykańskiego prze- 
ciwko Korei. Przez cały kraj przeszła 
falą protestów przeciwko zbrojnej in 
getencji imperialistów amerykańskich 
w wewnętrzne sprawy tego kraju. 


W sobotę w Moskwie odbyły się 
liczne wiece, poświęcone wydarze- 
niom w Korei, Na wiecu załogi zna- 
nej fabryki moskiewskiej „Krasnają 
Presnia” dyrektor zakładów — Mu- 
radow — przemawiając do uczestni. 
ków wiecu, oświadczył: 

„Ręce zbójów z Wall-Street, 
Trumana i Achesona splamione 


NN 


ręce 
są 


węglowym. Istanie więc zanieczysz- 
czanie najbliższej okolicy popiołem, 
wydobywającym się z komina. 


Zapisy na, Uniwersytet Łódzki 


Zapisy trwają od 1 do 20% lipca br. 
Kandydaci nowowstępujący składają 
następujące dokumenty w Dziekana- 
cie odpowiedniego Wydziału: 

Podanie z własnoręcznie napisa- 
nym życiorysem, kartę ewidencyjną 
kandydata na pierwszy rok studiów, 
świadectwo dojrzałaśći w oryginale, 
dokument stwierdzający stosunek do 
służby wojskowej, metrykę urodze- 
nia, świadectwo moralności (obowią= 
zuje absolwentów Liceum dla doro- 
słych oraz tych kandydatów, którzy 
mieli przerwę między ukończeniem 
Liceum a ubieganiem się o przyjęcie 
na U. Ł., kwit z uiszczenia opłaty 
manipulacyjnej w wysokości 150 zł., 
kwit z uiszczenia opłat egzaminacyj 
nych w wysokości 400 zł. (lub poda- 
nie o zwolnienie od opłat) z wyjąt- 
kiem kandydatów zwolnionych od 
egzaminów, kwit z opłaty za badanie 
lekarskie w wysokośc) 200 zł., 3 fo- 


tografie. 
Kandydaci, wykazujacy się pracą 
społeczną, załączają zaświadczenia 


wystawione przez lokalne organiza= 
cje społeczne, młodzieżowe lub poli- 
tyczne, a poświadczone przez woje- 
wódzkie władze właściwych organi= 
zacji, stwierdzające czasokres przy= 
należności kandydata do danej-orga= 
nizacji i sprawowaną w niej funk- 
cję. 

Kandydaci, ubiegający się o sty- 
pendium craz pomieszczenie w do- 
mach akademickich, winni do poda- 
nia © przyjęcie załączyć prośbę o 
przyznanie stypendium i pomieszcze 


| nia w domu akademickim. 


Ocłaty manipulacyjne i egzamina- 


cyjne (w łącznej kwocie) wpłacać na 
leży na konto Uniwersytetu Łódzkie 
go w PKO Nr. VII-5588/416. 

Opłaty za badania lekarskie opła- 
cać należy na konio Pomocy Lekar- 
skiej w Łodzi (PLMA) w PKO 
Nr. VII-4082/112. 

Do badań lekarskich zgłaszać się 
należy od 1 do 25 lipca br. codziennie 
w godzinach 16 — 20 w Poliklinice 
Chorób Zawodowych w Łodzi ul. Na- 
rutowicza 96 w terminie najpóźhiej 
trzech dni od złożenia dokumentów. 
Do badania zgłosić się należy z po- 
kwitowaniem Uczelni o złożeniu do- 
kumentów. 


krwią miłujących pokój ludzi. Naród 
nasz jest narodem pokojowym, ieże= 
li jednak ktokolwiek odważy się nas 
tknąć, potrafimy również walczyć, 
Wiedzą o tym dobrze bici nieraz ge« 
nerałowie niemieccy w rodzaju Gi- 
deriana, który naucza obecnie wojsko 
wych amerykańskich kunsztu Blitz- 
kriegu”. 

Wielkie wiece prołestacyjne odby= 
ły się też w zakładach budowy obra- 
biarek imienia Ordżonikidze, w za- 
kładach maszynowych „Borłec, w 
fabryce kauczuku, w fabryce samo» 
chodów małolitrażowych, w moskiew 
skiej wytwórni filmowej „Mosfilm”, 
w teatrze „Mchat”, 

Na wszystkich wiecach przyjęto re 
zolucje, domaqające się wycofania 
wojsk amerykańskich z Korei. Wszę. 
dzie wyrażano wiarę w zwycięstwo 
sprawy narodu koreańskiego. Hasło: 


„Ręce precz od Korei!”, przewijało 
się przez wszystkie przemówienia. 
* © . 


Znany literat ukraiński — LUBO- 
MIR DMYTERKO, który dopiero co 
wrócił ze zjazdu literatów polskich, 
oświadczył: „Znów ujrzałem Warsza 
wę, cudowną Warszawę, która tyle 
przecierpiała. a teraz z każdym dniem 
wznosi się coraz wyżej nad niedawną 
pustynią zgliszcz. Polska demokracja 
ludowa dała już 18 milionów głosów 
za pokojem. Liczni pisarze, którzy 
przyjechali na zjazd warszawski z róż 
nych krajów, również opowiedzieli 
wiele o postępach akcji obrony po- 
koju w swojej ojczyźnie, Literat z Da 
mokratycznych Niemiec oświadczył: 

„Uznana przez nas nowa grani- 
ca polsko-niemiecka nie fest od- 
gradzającą nas miedzą, lecz mo- 
stem przerzuconym ponad przepą 
ścią, która ongiś dzieliła nasze na- 
rody”. 

Konsłernacja, strach i histeria pa- 
nują w szeregach wrogów ludzkości. 
Spokój 1 nieugięta wiara w zwycię- 
stwo słusznej sprawy cechują obóz 
pokoju i demokracji, na którego cze 
le stoi potężny Związek Radziecki i 
jego wielki Wódz — JÓZEF STALIN". 


Bezmyślne „otwalanie kawałków" 


Tysiące młodzieży ze szkół liceal- 
nych * wyższych opuściło przed kil- 
koma dniami mury uczelni. Znaczna 
część z nich uda się na praktyki wa- 
lacyjne do różnych zakładów prze- 
mysłowych. 


I słusznie, gdyż tylko harmonijne 
połączenie teorii z doświadczeniem 
bezpośrednim stwarza dobrego fa- 
chowca. Wypełniając przy maszy- 
nach określone zadanie, przyszli maj 
strowie, technicy i inżynierowie bę- 
dą mogli wypróbować swe doiych- 
czasowe kwalifikacje, sprawdzić, ile 
skorzystali, zastosować życiowo swą 


wiedzę teoretyczną. 
Atoli kierowanie młodzieży na pra 
ktyki wakacyjne natrafia na nieprze 


Zapisy do Wyższej Szkoły Ekonomicznej 


Już od dnia dzisiejszego sekreta- 
riat Wyższej Szkoły Ekonomicznej 
w Łodzi przyjmuje zapisy nowowstę 
pujących na I rok studiów. Sekre- 
tariat WSE mieści się przy ul. Armii 
Ludowej 3-5 — zapisy przyjmowane 
są w godzinach 8 — 11, a we wtorki 
i piątki w godz. 16 — 18. Kandydaci 
winni złożyć następujące dokumen- 
ty: metrykę, życiorys, odpis doku= 
mentu wojskawego, świadectwo mo- 
ralności (04 obowiazku tego zwolnie 
ni są absolwenci liceów z r. 1949-50, 
z wyjątkiem liceórz dla dorosłych) 
oraz kwity z uiszczenia opłat mani- 
pulacyjnych 150 zł oraz egzamina- 
cyjnych zł. 400, które to kwoty na- 
l ży wpłacić na konto Izby Skarbo- 
wej w PKO Nr. VII-2350 z zazna- 


czeniem „dla WSE w Łodzi — opła- 
ta za egzaminy wstępne", 


Kandydaci, ubiegający się o stypen 
dium lub pomieszczenie w Domach 
Akademickich, winni do podania o 
przyjęcie załączyć prośbę o przyzna- 
nie stypendium i mieszkania w Do- 
mu Akademickim oraz poświadcze- 
nie z Prezydium Rady Narodowej 
(powiatowej. gminnej, lub miejskiej) 
o stanie majątkowym rodziców. 

Egzaminy wstępne odbędą się w 
terminie 1 — 20 września. Od egza- 
minów zwolnieni są przodownicy pra 
cy społecznej i nauki, absolwenci 
Studium Pizygotowawczego oraz re- 


petenci, (5. w.). = 


widziane trudności. Najlepiej wyja- 
śni to przytoczony poniżej przykład. 
W- dniu 28 czerwca Zjednoczenie 
Energetyczne Okręgu Łódzkiego skie 
rowało do Wytwórni Nr. 1 (Elektro- 
mia Łódzka) pismo, w którym za- 
wiadamia, że przybędzie tam mło- 
dzież na praktykę, należy więc przy 
gotować dla niej odpowiednie pomie- 
szczenia, zapewnić wyżywienie itd. 
Zjednoczenie nie podało jednak, ile 
osób przybędzie i kiedy. Tymczasem 
30 czerwca (29 byłu święto) pi kty= 
kanci zaczęli się -głaszać i to od sa- 
mego rana, zapełniając poczekalnię 
dyrekcji. Młodzież, zmęczona podró” 
żą, musiała cały dzień przesiedzieć 
dosłownie ra schodach, zanim znale- 
ziono dla niej kwatery. Wypadek ten 
nie należy do wyjątków. Podobnie 
było i w P, B: P, 


Cała ta sprawa, to jeszcze jeden 
dowód typowo >iurokratycznej tę- 
poty ze strony tych wszystkich, du 
których należało pro dzenie wer” 
bunku na praktyki wakacyjne. W re 
zultacie naraziło się młodych prak- 
tykantów na zbyteczne trudy, znic- 
chęcając ich tym z miejsca do y aty. 
Myślimy, że odpowiednie władze po 
ciagną winnych do odpowiedzialno- 

ci. 

Bezmyślne „odwalanie ':awałków" 
obok brakoróbstwa i łazikostwa, to 
jedna z najprzykrzejszych plag na- 
szego życia. Trzeba tępić tego rodza 
ju przejawy, tępić bez miłosierdzia 
i bez względu na to, kto i na jakim 
stanowisku je wykaże. 

(Kryg.), 


mma 


EA ; 


dry 
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Co pisała prasa łódzka 


NOWE STARCIA NA CHOJNACH 

Na Chojnach doszło do nowych po- 
ważnych starć międży bezrobotnymi 
_a policją, przy czym wiele osób zo- 
stało poważnie poturbowanych. 

Przed gmachem remizy strażackiej 
gromadzili się do późnej nocy licznie 
bezrobotni chojeńscy, którzy atako- 
wali zamieniami nacierającą policję. 
Aresztowano kilkadziesiąt osób, któ- 
re zostały przewiezione do aresztu 
śledczego w Łodzi. 


UCZEŃ URATOWAŁ NAUCZY- 
CIELA. 

W dniu wczorajszym w Przy- 
głowie pod' Piotrkowem 15-letni 
uczeń — Henryk Tęczyna — z nara- 
zeniem, życia uratował tonacszo nau- 
czyciela Kazimierza Stankiewicza. 


„SPADEK“ BEZROBOCIA 
W TOMASZOWIE. 

Stan bezrobocia w Tomaszowie wy 
nosił w dniu wczorajszym 3789 osób. 
Zaznaczył się spadek o 4 osoby, w 
a. oma dwa zgony 

Jeden wyjazd na prowincj urier 
Łódzki). á NE 


POTWORNY MORD W CHICAGO. 
Ajenci policyjni skatowali na, śmierć 
polskiego artystę, 

Pod powyższym tytułem „Kurier 
Łódzki” donosi o śmierci artysty Po- 


w dn. 3 lipca 1930 r 


laka, Jerzęgo Grodeckiego, który zo- 
stał aresztowany na ułier, w Chica- 
go, a następnie odwieziony do wię= 
zienia policyjnego. 

Grodecki zmarł, skatowany przez 
policjantów. 

Grodęcki, tedar członkiem zespołu 
„Nietoperz” odbywał od- dłuższego 
czasu tournee po Stanach Zjednoczo 
nych. Policjanci, którzy „zapariiętali 
tę twarz” m licznych reklam — „po- 
mylili się i wzięli Grodeckiego za 
jakiegoś bandytę. 

Śmierć popularnego artyst" wywo 
łała niesłychane wzburzenie wśród 
Polonii amerykańskiej. 


SPADEK SPOŻYCIA PIWA. 
Mimo długotrwałej suszy — spo- 
życie piwa w Polsce w drugim kwar- 
tale 1930 roku spadło o 54 proc nt w 
porównaniu z rokiem poprzednim. 


NTE DZBANKI — A SZCZERCÓW 
Gmina Dzbanki w powiecie łaskim 
na skutek wielokrotnych petycji SS 
mała inną nazwę. Mianowicie Dzban 
ki od dnia dzisiejszego przybrały na 
zwę Szczercowa, i 
OGŁOSZENIA DROBNE. 
Trumny, pogrzeby — na długole- 
tnie spłaty: Dzwonić 235-17. 
+ = * 
Pszenicę sprzedam tanio na pniu. 


TEATRY 


PAŃSTWOWY TEATR NOWY 

(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181-34) 

Godz, 19,15 „Makar Dubrawa* — 
w roli Makara — Stanisław Łapiński 


PAŃSTWOWA OPERA ŚLASKA 
W PAŃSTWOWYM TEATRZE 
IM. ST. JARACZA s 
(ul. Jaracza 27) 
Dziś, dnia 8 lipca br. „Cyganeria“ 
— opera G. Fucciniego, 


i PAŃSTWOWY 
TEATR POWSZECHNY 
(ul, Obrońców Stalingradu 21, 
tel, 150-356), 

Dyrekcja Państwowego Teatru Po- 
wszechnego w Łodzi zawiadamia PT. 
BRE, że w okresie od dnia 1 
ipca do 81 lipca br., ze względu na 
url py i remonty, Państwowy Teatr 
Powszechny w Łodzi, przy ul. Obroń- 


TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 
Dziś teatr nieczynny 


TEATR LETNI „OSA“ 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 
Godz. 19,30 „Śluby murarskie” — 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia w reż. K, Pawłowskiego, 


TEATR „ARLEKRIN* 
(ul. Piotrkowska 125) 


Nieczynny 
TEATR „PINOKIO“ 
(xl. Kopernika 16) 


Od dnia'1 do 81 lipca teatr zam- 
knięty, 


PAŃSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. ‘St, Jaracza 2, tel. 217-49) 


a 


Ze sportu 


EPO JEOPOPOACPLACE WP OPOYEYEZOWFZEAYYOKATA YYY LTW 


Czechosłowacja wygrywa z Polską w lekkoa 


-Nr 181 


tletyce 


W konkurencjach kobiecych 50:45 p., a konkurencjach męskich (16:85 p. 


WARSZAWA — Międzypaństwowy mecz lekkoatletyczny Polska — 
Czechosłowacja zakończył się podwójnym zwycięstwem  Czechosłowa- 
cji. W konkurencjach męskich 116:85, w kobiecych 50:45. 

W niedzielę, w drugim dniu spotkania osiągnięto cały szereg do- 
brych wyników. W skoku wzwyż kobiet Ronczewska wyrównała re- 


kord Polski wynikiem 150,5 em. Łomowski wygrał 


pchnięcie kulą 


doskonałym wynikiem 15,81 m. Poza nimi najlepsze rezultaty w bieżą- 
cym sezonie osiągnęli Puzio w biegu 400 m płotki 56,8 sek. i Wer- 
bliński w biegu na 800 m 1:57,0 min. 


Wśród Czechosłowaków na uwa- 
gę zasługuje wynik w skoku wzwyż 
Modrachovej 155 cm, Jungrovej w 
rzucie dyskiem 41,65 m. oraz Ho- 
reckyego na 800 m 1:55,7 min. Ocze 
kiwany z wielkim zainteresowaniem 
skok w dal mężczyzn z powodu nie 
zbyt dobrego stanu skoczni nie 
przyniósł spodziewanych wyników. 
Wygrał Adamczyk skokiem 702, wy 
grywając z rekordzistą Czechosło- 
wacji Fikejzem. 

Bieg na 5000 m prowadził samot 
nie od startu do mety fenomenalny 
Zatopek, który mimó ciężkiej bież 
ni i braku konkurencji osiągnał 
czas 14:31,0 min. Pewnym sukcesem 
jest drugie miejsce w tym biegu 
Kielasa. 


Trzydniowe mistrzostwa lekkoatle | 
tyczne wśród głuchoniemych mamy 
już poza sobą. Przyniosły one kilka 
rekordów polskich oraz jeden re- 
kord światu. i 

Najlepszą zawodniczką okazała się 
k:' 
że z powodzeniem brać udział w wie 
loboju. 

Punktacja drużynowych XVII mi- 
strzostw lekkoatletycznych głucho- 
niemych przedstawia się jak nastę- 
puje: 

Mężczyźni: Warszawa 174 pkt, 
Łódź 169,3 pkt, Wejherow?» 86,6, 
Śląsk 69, Poznań 58, Kraków 22, Byd 
goszez 11. 

Kobiety: Poznań 124 pkt, Warsza 
wa 55, Śląsk 46, Łódź 20, Kraków 19, 
Wejherowo 12, Bydgoszcz 8 pkt. 

'Techniczne wyniki drugiego i trze- 
ciego dnia turnieju wyglądają na- 
stępująco: i 

Finał 100 m mężczyzn 1. Miras 
EKSG 11,9, 2. Perzynu Warszawa— 


Obie sztafety 4x100 kobiet i szta 
ietę szwedzką wygrali Polacy. W 
sztafecie szwedzkiej doskonale po- 
biegł Lipski na 300 m, oraz Lipiec 
na 400 m (w zastępstwie kontuzjo- 
wanego Macha). 

Wyniki techniczne: 


MĘŻCZYŹNI 

110 p, pł: 1) Tosnar (CSR) — 15,2, 
2) Honsik (CSR) — 15,8, 3) Oglobin 
(P) — 15,8, 4) Wilczek (P) — 16,3. 

Młot: 1) Dadak (CSR) — 53,18, 2) 
Knotek (CSR) — 51,48, 3) Masłowski, 
(P) — 47,75, 4) Zieleniewski (P) 
44,42. 

100 m: 1) Kiszka (P) — 10,7, 2) Hor 
cic (CSR) — 10,7, 3) Stawczyk (P) — 


Skok o tyczce mężczyzn: 1. Witek 
St. ŁKSG 280; 2. Łoza Eug. ŁKSG 
270. 


Rzut oszczepem kobiet: 1. Białas 
Stanisława SKSG 21,86; 2. Kujawa 
Zofia PKSG 20.58. 


Bieg 400 m przez płotki meż- 
czyzn; 1, Nowaczyk MKSG 65,3; 
2. Walczak Wład. WKSG 67,6. 

Skok wzwyż kobiet: 1. Brzózka 


Józefa PKSG 126; 2. Michalska Fe- 
licja PKSG 120. 


Bieg mężczyzn na 5.000 m.: 1. Woj 
tyniak Kaz. PKSG 17,53,8; 2. Bła- 
żejewski ŁKSG 17,57,4. 

Bieg (finał) kobiet na 60 m.: 1. 


wa Zofia z Poznania, która mo-|. 


Kujawa Z. PKSG 84 Rekord | 


ski; 2. Katuszewska WKSG 9.0. 


10.9, 4) Otava (CSR) — 11,0, 


400 m: 1) Podebrad (CSR) — 50,2; 
2) Mach (P) — 50,3, 3) Lipski (P) — 


50,8, 4) Kodrel (CSR) — 52,2. 


Wzwyż: 1) Sejnoha (CSR) — 185, 
2) Siedler (CSR) — 180, 3) Skalbania 
(P) — 175, 4) Brzozowski (P) — 175. 


1.500 m: 1) Cevona (CSR) — 401,6, 


2) Potrzebowski (P) — 4,04,2, 3) Meli' 


charik (CSR) — 4,044, 4) Lewicki (P) 
— 4478. 


Dysk: 1) Dadak (CSR) — 46,55, 2) 
Kormuth (CSP) — 44,53, 3) Łomow- 
ski (P) 44,10, 4) Grzelski (P) — 37,25, 


Trójskok: 1) Hoffman (Polsk 
14,20, 2) Penek (CSR) 
Kuźmicki (P) — 13,79, 4) 
(CSR) — 13,00, 


a) 


3.000 m. z p.: 1) Roudny (CSR) — 


9,2500 (najlepszy wynik powojenny, 


CSR), 2) Kielas (P) — 9,28,8, 3) Li- 
ska (CSR) — 9,29,0, 4) Kuśmirek (P) 


— 10,03.6. 
4x100: 1) Polska w składzie: Ki 
szka — Lipski — Stawczyk, Buhl — 
42,3, : 
2) CSR w składzie: Prous — Ota- 
va — Horcic — Laznicka — 424. 


Zakończenie lekkoatletycznych 


mistrzostw głuchoniemych 


Rzut oszczepem mężczyzn: 1. Ra- 
2, Bie- 


kowski Albin ŁKSG 40,45; 
lecki Edward MKSG 38,63, 

Bieg ‘finał kobiet na 100 m.: 
1 Kujawa Z. PKSG 13,8 Rekord 
Polski (rekord świata wyrównany); 
2. Katuszewska WKSG 145. 

Bieg 400 m. mężczyzn: 1. Zardzin 
ŁKSG 56,2; 2. Bujała Zbigniew 
ŁRSG 56,4, 


Skok w dal mężczyzn: 1, Pusz Al- 
2. Konderko Ry- 


fred SKSG_ 5,35; 
szard WKSG 5,38. 

Sztafeta 400 x 300 x 200 x 100: 
Warszawa 2,15,4 (Rekord Polski); 2. 
Łódź 2,16,6. 

Pchnięcie kulą kobiet: 1. Sieczko 
Danuta WKSG 8,16; 2. Kujawa Zo- 
fia PKSG 7,44. 


EKS Włókniarz-Górnik (Bytom) 2:2 (0:2) 


gości należy 


13,79, 3) 
Kubicek 


1. 


400 m płotki: 1) Moravec 55,8 2 
Puzio 56,8, 3) Aim 57,0, 4) Grałka 
57,2. 

Kula: 1) Łomowski 15,85, 2) Kali 
na 15,66, 3) Jirout 15,34, 4) Krzyża- 
nowski 14,86, 


bieg 200 m: 1) Stawczyk 223; 


2) Horcic 22,4, 3) Otava 228, 4) Lip. 


ski 23.0. 

Skok w dal: 1) Adamczyk 702. 2) 
Fikejz 693, 3) Kiszka 674; 4) Mra- 
zek 641. 

Skok o tyczce: 1) Saxa 393, 2) 
Krejcar 383, 3) Morończyk 373, 4) 
Krzesiński 353. 

Bieg 800 m: 1) Horecky 1:57,7, 2) 
Winter 1:56;4; 3) Werbliński 1357,0 
4) Bartecki 2:00,3. 

Rzut oszczepem: 1) Kiesewetter 
62,12, 2) Wuensch 59,67, 3) Gburczyk 
54,30, 4) Sidło 53,78. 

Sztafeta szwedzka  (400x300x200x 
100) 1) Polska w składzie Lipiec, 
Lipski,  Stawczyk, Kiszka 1.58,3 
2) Czechosłowacja w składzie Po- 
debrad, Laźnicka,  Horcic, Otava 
1:59,0. 


KOBIETY 

Skok w dał: 1) Gburkówna (P) = 
5,52, 2) Gebolisówna (P) — 530, 3) 
Plskowa (CSR) — 5,21, 4) Mala (CSR) 
— 5,04. 

Oszczep: 1) Zatopkowa (CSR) — 
42,72, 2) Wolfowa (CSR) — 35,86, 3) 
Stachowicz (P) — 35,25, 4) Pesków- 
na (P) — 29,48. 

200 m: 1) Hiklowa (CSR) — 27,0, 
2) Modrakówna (CSR) — 27,3, 3) Cie 
ślikówna (Polska ) — 27,4, 4) Milewska 
(P) — 28,7. 

Kula:1) Komarkowa (CSR) — 1287, 
2) Jungrowa (CSR) — 1257, 3) Bre 
gulanka (P) — 12,24, 4) Flakowicz 
(P) — 11,71. f 


Skok wzwyż: 1) Modrachova 155, 
2) Ronczewska 150,5, 3) Mala 143, 4) 
Borowiec 143. d 

bieg 100 m: 1) Moderówna 13,0, 
2) Kužmicka 13,0, 3) Hiklova 13,1, 
4) Tesarikova 13,2. 

Rzut dyskiem: 1) Tungrova 41,65, 
2) Konikówna 38,96, 3) Dobrzańska 
38,55, 4) Hruba 36,82. 

Bieg 80 m płotki: 1) Gościniakówy 
na 12,8, 2) Modrachova 128, 3) Hi- 
klova 12,8, 4) Mitan 13,0. 

Sztafeta 4x100: 1) Polska w skła- 
dzie Słomczewska, Moderówna, Kuź 
micka, Minicka 51,0, 2) Czechosłowa 
cja w składzie Wolffova, Tesariko- 
wa, Hiklova. Modrachova 51,6. 


12,3. wczorajszy rozegrany po- | Oceniając drużynę 


M ecz 


ców Stalingradu 21, będzie nieczynny. | Dziś, godzina 19,30 Rodzi z $ 6, ż 

lu 21, mn; 80 — „Rodzi-| Bieg na 800 m mężczyzn: 1. Bor- między ŁKS — Włóknia- | zaznaczyć, że do przerwy wypadła 
pada TEA A pg me EREA na nA wedtig Szolem  Alejche- | kowski Warszawa 2,07,7 Rekord Pol-|rzem a Górnikiem (Bytom) można |ona dobrze. Kierownik ataku roz- Hallo tu Spała 
skich do malych ria An a z" A OWCA i reżyserii Jaku- | ski 2 Zardzin ŁKSG 2,144. podzielić na dwie części: do przer- |porządzał silnymi strzałami. Dobrze | wro SBnw 


KINA 


ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 
„Siostra lokaja*, godz. 16, 18, 20 
BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Młodzi marynarze”, godz. 17, 19, 21 
BAJKA (Franciszkańska 81) 
Program składany („Słoń i mrów» 
ka”, „Noc Noworoczna”, „Mistrz 
Narciarski”, „Kim zostanę”, „Dzie 
je jednej obrączki”), godz. 18, 20 
GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro- 
gram aktualności krajowych i za- 
granicznych Nr 26“, godz. 15, 16, 
17, 18, 19, 20, 21 
REL dla młodzieży (Legionów 2) 
„Postrach mórz”, godz. 16, 18, 20 
MUZA (Pabianicka 178) „Zwycięski 
powrót", godz, 18, 20 
FOLONIA (Piotrkowska 67) 
„Podróże Gulivera" (film w natu- 
ralnych kolorach) godz. 17, 19, 21 
PRZEDWIOŚNIE (Żeromskiego 76) 
„Legitymacja partyjna”, godz. 18, 20 
ROBOTNIK (Kilińskiego 178) 
„Siódma zasłona”, godz, 18, 20 
ROMA (Rzgowska 84) — „Wieczna 
Ewa“, godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „Za sie- 
dmioma górami“, godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 
„Arinka”*, godz. 18, 20 
ŚWIT (Bałucki Rynek 2) „Dziś o 
wpół do jedenastej“, godz. 18, 20 
TĘCZA (Piotrkowska 108)  „Kłopo- 
tliwe alibi“, godz. 15,30, 18, 20,30 
O O, 


12.04 Dziennik południowy. 
Koncert Orkiestry Rozgłośni Szcze- 
cińskiej. 14,00 Audycja Zw. Nauczy 
cielstwa Polskiego. 14,20 (Ł) Popu- 


18,30 


larna muzyka symfoniczna. 14,55 
Koncert solistów. 15,30 Audycja dla 
świetlic dziecięcych. 15.45 „Audycja 
dla chorych“. 16.00 Dziennik popo- 
łudniowy. 16,20 (Ł) „Jak będziemy 
spędzali czas w mieście”. 16,35 (©) 
Reportaż z sesji naukowej Uniwer- 
sytetu łódzkiego. 17.00 (Ł) Koncert 
popołudniowy. 18,05 „Odpowiedzi fa 
u 49%. 18,15 (Ł)”* „Zdobywcy sztan- 
daru przechodniego”. 18,25 (Ł) „Mo- 
jo ojczyzna” — cykl poematów sym- 


fonicznych Fryderyka Smetany. 
19.00 Audycja dla młodzieży. 19,15 
Koncert muzyki rosyjskiej. 20,00 


Dziennik: wieczomy. 20.40 XIII aud. 
z cyklu „Jan Sebastian Bach“. 21,80 
„Wszechnica Radiowa". 22,80 (£) 
„Zapraszamy do tańca", 28.00 Ostat- 
nie wiadomości. 23.15 Koncert soli- 
stów. 


TATRY (w ogrodzie) —, „Decyzja 
prof. Milasa“, godz. 16,30, 18,30, 
20.80 

WISŁA (Daszyńskiego 1) „Młodzi 

marynarze”, godz. 16.30, 18,80, 20,30 

WŁÓKNIARZ (Próchnika 16) 
„Wyspa szczęścia”, 
godz. 16,30, 18,30, 20,30. 

WOLNOść (Napiórkowskiego 16) 
„Albeniz“, godz. 15.80, 18, 20.80 

ZACHĘTA (Zgierska 26) „Nieodrod- 
na córka”, godz. 18, 20,30 


Bieg na 200 m mężczyzn: 1. Miras 
ŁKSG 24,7, 2. Perzyna WKSG 25 

Skok v* dal kobiet: 1. Kujawa Zo- 
fia PKSG 4,52 Rekord Polski, 2, Brzó 
zka Józefa PKSG 4,20. 

Uwaga! W przedbiegu kobiet 60 m 
padł rekord Polski 8,5 i (8,6) Kujawa 
Zofia (Poznań). 

Rzut dyskiem mężczyzn: 1. Rako- 
wski Albin ŁKSG 29,35, 2, Gnio. Bo- 
gda PKSG 28,57. 

Sztafeta mężczyzn 4x 400: 1, War 
szawa 38,54; 2. MKSG 3,56,8, 

Bieg kobiet na 500 m.: 1. Brzózka 
Teresa PKSG 1.375; 2. Witkowska 
WKESG 1,38.2. 

Bieg mężczyzn na 10.000 m.: 1. Bła 
żejewski ŁKSG 37,47, 8; 2. Starowicz 
KKSG 37,51. 


Wspaniały bieg Zatopka 


Drugie miejsce w biegu na 


W drugim dniu międzypaństwowe 
go meczu lekkoatletycznego Czecho- 
słowacja — Polska na stadionie Woj 
ska Polskiego w Warszawie odbył 
się oczekiwany z wielkim napręże= 
niem bieg na 5 km. z udziałem mi- 
strza olimpijskiego Emila Zatopka, 
który już po raz trzeci bawi w Pol- 
sce, 

Zatopek w chwili obecnej utrzy= 
muje się nadal w swej szczytowej, 
mistrzowskiej formie. 

Przeciwnikami Czechosłowaka ze 
strony Polski byli: Kielas i Mańkow- 
ski, na starcie jednak tego biegu sta- 
nęło 6 zawodników, gdyż Czechosło- 
wacy wystawili jeszcze poza kon- 
kursem dwóch swoich biegaczy Di- 
ringera i Nowaka, 

Gdy na starcie biegu na 5 km. sta- 
nęła stawka 6 biegaczy, słońce poczę 
ło się już chylić poza trybuny stadio- 
nu i upał, który dał się mocno we 
znaki zawodnikom, znacznie zelżał. 
Powietrze jednak było nadal, jak się 
wyrażali fachowcy „ciężkie“, a po- 
nieważ w dodatku bieżnia na Stadio 
nie Wojska Polskiego nie należy do 
dobrych — nie spodztewano się na 
ogół jakiegoś nowego rekordi, ale 
ponieważ każdy bieg Zatopka jest 
jak wiemy niezwykle fascynujący, 
gdyż zawodnik ten walczy zawsze z 


5 km. zajął Polak Kielas 


czasem, a nie tylko ze swoimi kon- 
kurentami, wczorajszy bieg na 5 km 
skoncentrował na ¿obie uwagę całe- 
go stadionu. 


Od razu ze startu na czoło wyszedł 
Zatopek. Po 350 metrach, a więc po 
nie całym okrążeniu Zatopek zdobył 
już nad pozostałymi biegaczami 15 
metrów przewagi. Po trzecim okrą- 


„| żeniu Czechosłowak miał już 40 me 


trów przewagi, która wzrastała te- 
raz z każdym następnym okrąże- 
niem. 


Biegnącego jak maszyna Zatopka, 
trybuny. co chwila witają gorącymi 
oklaskami. Przewaga jego wciąż ro- 
śnie, Zatopek ma już nadrobione 100 
i 150, a nawet 200 metrów. Biegnie 
oczywiście, tylko na czas, Zbliża się 
wreszcie finisz, 


Na 300 metrów przed taśmą Czecho 
słowak wzmacnia znacznie tempo, a 
na 200 metrów przed metą rozpoczy= 
na imponujący finisz, kończąc bieg 
w czasie 14:31 m. 


Za plecami Zatopka rozpoczyna się 


tymczasem zacięta walka pomiędzy 
Polakiem Kielasem a Czechosłowa= 
kiem Souzkem. Po morderczej do- 
„rawdy walce Polak bije na finiszu 
Czechosłowaka i zajmuje drugie miej 
sce w czasie 15:20. 

Na trzecim miejsca znalazł się Szu 
rek (CSR), na czwartym  Diringer 
(CSR), a na piątym drugi nasz re- 
prezentat Mańkowski. 


W piłce nożnej remis 


W ramach mistrzostw głucho- 
niemych, a raczej na ich zakoń- 
czenie odbył się mecz piłki głucho- 
niemych Polska I — Polska I, k' 5- 
ry zakończył się wyr“ 'em remiso- 
wym 3:3 (0:1). 


wy bardzo ładnie zaprezentował 
się Górnik, po przerwie łodzianie 
„wzięli na ambit* i  zaszachowali 
przeciwnika, Dlaczego ŁKS Włók- 
niarz po zmianie stron zupełnie za 


stosował inny system gry? — Dlate |mocy, oraz Baran w napadzie. Do 


spisał się lewy pomocnik. Bramka 
rze na poziomie. 

U łodzian najlepszy był Włodat- 
czyk na lewej obronie, Urban w po 


Puchar F.W.P. 


zdobył Związkowiec (Tomaszów) 


go, że prezes zrzeszenia Włókniarz |bre zagrania miał Patkolo. Zawody 


M. Przybył odwiedził podczas przer 
wy piłkarzy łódzkich i bez ogródek 
zaproponował im, że albo zaczną 
grać jak przystało na piłkarzy ligo 
wych, albo ubiorą się w ubrania cy 
wiine.., 

Fakt ten zwalnia nas od charak 
terystyki gry łodzian, Już w 3 mi- 
nucie goście zdobywają bramke z 
„samobójczego” strzału  Kałużyń- 
skiego, który piłkę tak niefortun- 
nie podał swemu bramkarzowi, że 
ta padła do siatki. W 26 min. środ 
kowy napastnik gości Czepionka u- 
zyskuje drugiego goala, strzelając 
do bramki z dalekiej odległości. 

Szczurzyński usiłował interwenio 
wać, lecz bezskutecznie. W dalszych 
minutach bramkarz gości ulega kon 
tuzji w zderzeniu z Baranem i mu- 
si opuścić boisko: zastępuje go re 
zerwowy. W 33 min. Miller fauluje 
przeciwnika — Fuksa, zarządzony 
rzut wolny przenosi Banisz. 

Po zmianie stron już w 3 min. 
Baran zdobywa bramkę dla łodzian. 
Zaznacza się przewaga ŁKS Włók- 
niarza. W 10 min. Janeczek strzela 
wyrównujący punkt. W tej fazie za 
wodów Górnik broni się rozpaczli- 
wie. W 31 min. widoczna ręka na 
polu karnym gości — sędzia jednak 
nie reaguje. 

Na 10 min. przed końcem meczu 
Górnik widocznie „muruje*, ściąga 
jąc swych graczy do tyłu. W 39 min. 
Hogendorfa schwytał przytomnie 
bramkarz Górnika. 


prowadził ob. Orliński ze Śląska. 
widzów 15 tys. 

Skłądy drużyn: ŁKS Włókniarz: 
Szczurzyński, Kałużyński, Włodar- 
czyk, Miller, Urban, Pietrzak, Ho- 
gendorf, Baran, Janeczek, Koźmiń- 
ski i Patkolo. 

Górnik (Bytom): Kulawik, 
nik, Stejn, Gaweł, Łanisz, Kancik, 
Pająk, Jerowin, Czypionka „Kraw- 
czyk i Fuks. 


Wyniki ligowe 


ŁKS Włókniarz — Górnik By- 
tom 2:2 

Ogniwo Cracovia — Legia 1:2 

Garbarnia — Górnik Radlin 2:0 

Kolejarz — Ruch 1:3 

Budowlani — Warta 2:2 

Gwardia — Polonia 1:2. 


. 

Tabela ligowa 
Ruch 11 15 23:13 
Związk. Garbar. 11 15 23:13 
Gwardia 11 14 19:10 
Legia 10 11 20:16 
Ogniwo Cracovia 10 11 16:13 
EKS Włókn. 10 11 19:18 
Polonia 10 10 17:18 
Górnik (Radlin) 11 10 13:Ł5 
Górnik (Bytom) 11 9 16:29 
Kolejarz 10 8 16:23 
AKS Budowlani 10 8 9:12 
Zw. Warta , 11 4 10:21 


Spójnia (Warszawa) 


mistrzem Polski w szczypiorniaku 


Decydujący mecz o mistrzostwo 
Polski” szczypiorniaku żeńskim za- 
kończył się zwycięstwem Spójni z 
Warszawy nad łóuzkim Związkow- 
cem w stosunku 3:2 (2:2), Mecz za- 
czął się pomyślnie dla Związkowca, 
którego drużyna prowadziła ze strza 
łów Głażewskiej już 2:0. Ds przer- 
wy goście zdołali jednak wyrównać, 
a po zmianie stron strzelić decydu- 
jącego o zwycięstwie goala, Tym ra- 
iem bramki uzyskały dla Spójni: 
Rogowska, Kowalczyk i Dziak, Zwy- 
cięstwo Spójni było w pelni zasłużo= 
ne. Cała drużyna przewyższała przeci 


wniczki kondycją, celnością strzałów 
oraz doskonałym kryciem i wycho- 
dzeniem na pozycje. Związkowiec 


padł ofiarą własnego tempa. Poza 
tym gra obrony pozostawiała wiele 
do życzenia; nie kryła ona odpowie- 
dnfo napastniczek Spójni. W ataku 
ostab? nym brakiem Gruszczyńskiej 
(która grała na innej pozycji), cały 
c.ężar wzięła na siebie Głażewska, 
która  'e miała zrozumienia u Janic 
kiej, a tym bardziej u słabo grającej 
Zdunkówny. Bram*arka Binkowska 
wypadła dobrze, imponowała przede 
wszysth:m spokojem. 


Czer-_ 


W Spale odbyły się wczoraj wiel 
kie zawody sportowe o puchar ofia 
rowany przez dyrekcję Funduszów 
Wczasów Pracowniczych. Na pro- 
gram zawodów złożyły się: lekkoa- 
tletyka, siatkówka i tenis stołowy. 

Wsnaniały puchar z brązu zdo- 
był Związkowiec z Tomaszowa, 
którego zawodnicy zdobyli we wszy 
stkich konkurencjach pierwsze miej 
sca. 


Polska - Rumunia 


przy siatce 


Ww międzypaństwowym meczu 
siatkówki rozegranym pomiędzy re 
preżentancjami Polski i Rumunii 
zwyciężyła Polska w. konkurencji 
żeńskiej 3:0 (15:12, 15:8, 16:14), a w 
konkurencji męskiej również 3:0 
(15:10, 15:6, 15:9), 


Widzew wygrał 2:1 


W meczu o mistrzostwo drugiej 
klasy państwowej łódzki „Widzew“ 
pokonał Budowlanych (Świdnica) 
2:1 (1:1), 
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